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Proces poznański.
Trzynastu młodych ludzi oskarżyła proku- 

ratorya pruska o należenie ao tajnych związków, 
których celem, ni mniej, ni więcej, była zdra­
da stann, — trzynastu już dyplomowanych me­
dyków, prawników i techników. Z nich tylko 
pięciu stanęło przed trybunałem ; inni nie «rla- 

omo gdzie się znajdują, może nie należeli do 
żadnych zgoła związków, może w ogolę tylko 
chwilowo, dla jakichś specyalnych studyow, ba­
wili w Niemczech i nazwiska icU znalazły się 
w akc ie prokuratorskim może jęjńo dlatego, że 
były one w listach, które prokurator skonfi­
skował różnym podejrzanym osobistościom. To 
wyjaśni dopiero rozprawa, która się zaczęła we 
czwartek, a dotąd jeszcze cię nie rozwinęła, 
gdyż dużo czasu zaimuje odczytywanie arty­
kułów, które drukowano w polskich rewolu- 
cyjnych pismach, wydawanych we Lwo~-ie 
(Przegląd Wszechpolski i Teka), w Paryżu (Głos 
Wolny), w Londynie. Genewie, Zurychu, — ?t 
ogóle za granicam. puń«twa pruskiego. Na 
podstawie skonfiskowanych listów i wypraoo- 
wań studenckich prokuratorya oskarża owych 
trzynastu o zdradę stanu, a te listy i wvpra- 
cowania oświetla artykułan1 wymienionych pi­
semek rewolucyjnych i mowami wygłaszanemi 
w Genewie i Zurychu. Bez takiego komenta­
rza materyał prokuratorski nie przedstawia nic 
naprawdę karygodnego. Jeżeli oskarżeni mło­
dzieńcy ucierpią, będę oni ofiarami prowokacyi, 
która w stosunku do państwa pruskiego jest 
zagraniczną. To jest okoliczność prawdziwie 
tragiozna. Nasuwają się nam ieszoze inne uwa­
gi, o których wspomniemy po streszczeniu aktu , 
oskarżenia. I

Głosi on, że w roku 1896 młodzież pol­
ska w Niemczech utworzyła „narodowo-demo- 
kratyczną partyę", do której należeli wszyscy 
oskarżeń1 Ta partya postanowiła złączyć w je­
dną ligę wszystkie stowarzyszenia polskie j 
uczącej się młodzieży, aby przez taką organi- 
zacyę silnie popierać obronę praw narodowych, 
a w raz;e potrzeby wywołać powstanie, które- 
by znowu z dzielnic poiskioh stworzyło niepo­
dległe państwo. Ponieważ to nie mogłoby się 
stać bez rozbicia Prus, przeto prosty stąd wnio­
sek, że spiskowcy knuli zdradę stanu. To ich 
zbrodnia, o tyle niewątpliwa, o ile — wedle 
znanych słów ka~dynała Richeiieu— dośó dwóch 
wierszy laKiegoDądź lis tu , aby skazać na 
śmierć ich autora. Niezaprzeczenie, źle jest, że 
młodzież, zanim skończy nauki, zanim zupeł­
nie wykształci swój umysł, bierze się do naj­
trudniejszych dla każdego umysłu rzeczy, j - 
k mi są sDrawy społeczno-polityozne; źle głó­
wnie dlatego, że się przez to od nauki odrywa 
i często paczy swą przyszłość. Ale skoro to zło 
regularnie się powtarza co Dokolerie od ‘chwili, 
jak istnieją uniwersytety, to widocznie młoda 
krew musi w tym kierunku się burzy ó, a za­
tem możnaby to uważać nie za zdradę stanu; 
możnaby — gdyby w sercu Dyło cboó trochę mi­
łości ludzi — pamiętać że jeżeliby młodaieńoze 
przebudowywanie świata, młodzieńcze tajemni­
ce, spakowanie i hałasowanie karano jako 
zdrady stanu, toby nie było ani jednegc zna­
kom’’ tegc człowieka, bo wszyscy om w zara­
niu życia pogmęliby wkaźniach. Lecz wróćmy 
do aktu oskarżenia.

Wedle niego, owa zbrodnicza trzynastka 
wciągnęła do ligi, m-jącej w razie potrzi iby 
odbudować przez powstanie Polskę, różno aka­
demickie stowarzyszenia. Prokurator wylicza 
następujące: „Unitas" w Lipsau, „Concordia1' 
we Wrocławiu, „Adelfia" w Greifswaldzie, 
„Sarmacya" i „Polonia" w Kothen, „Philoma- 
cya“ w Halli, „Związek polskich studentów" 
w Monachium, „Związek naukowy w Berlinie", 
„Lecni.cya" i „Klub polski" w Darmsztadzie, 
„Zgoda" wBrunszwiku, oraz „Kółka" w Karls­
ruhe Mittweidzie, Heidelbergu itd. W szystkie 
te stoTi arzyszenia były przez rząd rozwiązane

.zakazane, niemniej jednak istniały potajemnie. 
Tworzyły one ligę, która się nazywała „Zwią­
zkiem stowarzyszeń polskiej młodzieży w Niem­
czech". DrugL podobna liga istniała w krajach 
zagrań sznych i nazywria się „Związkiem sto­
warzyszeń polskiej młodzieży za granicą". Tak 
utrzymuje prokurator. Nie w em y, dlaczego 
dwie były hgH skoro obie były za granicą oj­
czyzny, Prokurator nietłómaczy, z jakiej racyf 
młodzież polska, ucząca s’’ę w Niemczech, uwa­
żała się za będącą jakby w domu, a dopiero 
ucząca się w Angi i, Franoyi. Szwaj aaryi itd. 
traktowała jako znajdującą się za granicą. Za­
pewne prokurator nadrobił coś fantazyą,

Ale przechodzimy do najważniejszej czę­
ści aktu oskarżenia. W  papierach, zabranych 
studentom, są listy, w których mowa o tern, 
jak Polskę postawić, są całe o tern traktaty, 
projekty proklamacyj, jakieś okólniki, jakieś 
programy działania itd. Jeszcze tego wszyst­
kiego nie podają dzienniF.i poznańskie i może 
nie podaazą, ja'io materyał strasznie niebezpie­
czny dla państwt, ale już z ogólnikowo w y­
mienionej treści tych papi srów wid ‘ć. że się 
me różniły one od wszystkich podobnych, ja­
kie kiedykolwiek znajdowano u studentów. 
W jednym z takich listów, czy też może w 
jakimś okólniku, albo w projekcie proklam icyi 
są tf.k:e słowa: „T-zeba przewidywać okoli- 
cznośoi, przy których nictylko możebnem bę­
dzie, ale nawet wprost konioeznem bronić na­
szych praw i istnienia z orężem w ręku. Czyn­
ny opór jest pożądany." Na tern prokurator 
głównie buduje swe oskarżenie, a przytem z 
naciskiem podnosi to, że oskarżeni, jak tc w i­
dać z zabranych im papierów, byli w kore- 
spondenoyi z polskiemi stowarzyszeniami, po- 
pierającem uczącą się młodzież.

Na ten szczegół zwracamy uwagę. O ile 
cały ten proces, umyślnie rozdęty < j polity­
cznego znaczenia, do sprawy o zdradę stanu, 
ma widocznie na celu utrudnier ie polskiej mło­
dzieży stndyów na uniwersytetach d i-emibchich, 
może wprost zakaz przyjmowania ich na kur- 
sa, aby przez to pozbyć się autoryzowanych 
w Niemczech, a w ięc i w W ie^polsce, polskich 
lekarzy, prawników i techników, żby zwolna 
pozostali sami jeno niemieccy, — o tyle silny 
nacisk, położony przez prokuratoryę na to, że 
oskarżeni utrzymywali stosunki z poznańskim i 
stowarzyszeniami opieki nad uczącą się mło­
dzieżą, ma niewątpliwie na celu przygotować 
akcyę rządową przeciw tym stowarzyszeniom, 
aby je rozwiązać, a iunausze icn SKonnsKowac. 
To przecież jest zdawna gorącem życzeniem  
hakaty, a na co ona dzwoni, to zawsze wy­
dzwoni.

Dwa więc prawdopodobnie będą na­
stępstwa tego prooesu, przygotowanego mozol­
nie i sztucznie przez pruską policyę utrudnie­
nie Polakom studyów uniwersyteckich i — prze­
śladowanie stowarzyszeń materyalnej pomocy 
studentom.

Polityczna zaba wka okaże się więc bardzo 
kosztowną. Kiedy się zależy od wroga bardzo 
przebiegłego,trzeba byó ogromnie rozw ażnym.Tej 
wielkiej rozwagi, tej przezorności, pam [tającej 
o wszystkiem i wszystko przewidr’ącej, niepo- 
dobra wymagać od nłodziezy, lecz cóż powie­
dzieć o tych pismach peryodycznych, wydawa­
nych wygodnie we Lwowia i gdzieindziej za 
granit ami państwa pruskiego, a idących tak 
bardzo na rękę pruskiej polioyi i prokura- 
tory i!

Zaburzenia w Maroko.
Nadeszła wiadomość o zamordowaniu w Tan- 

gierze trzech Europejczyków przez motłoch 
arabski, podczas ostatnich uroczystości religij­
nych. Prasa europejska trąbi na alarm i prze­
widuje rycbłj wybuch wojny świętej przeciwko 
Europejczykom. Ale ze szczegółów tego w y­
padku vy uika, że ofiarą tłumu padłe trzech

m iejscow ych żydów  lichw iarzy, pozostających 
pod opieką konsulatów  europejsk ich  i że śm ierć 
ich p rzyp isać  należy n ie  rozk ie łznam u nam ię­
tności re lig ijn y ch  w śród ludności arabsk iej, 
lecz nadużyciom , jak ich  się w zględem  M aurów 
doDUŚcili zam ordow ani.

P raw dziw ą p laga M arokka, ja k  i wogóle 
w szystkich k ra jów  w sch o d ach , stanow i in sty - 
tuoya ta k  zw anej „opieki obcej", co znaczy, 
że pew na k a teg o ry a  ludności m iejscowej, nie 
przestając byó poddaną sułtana, używ a p rzy ­
w ilejów , j akie z mocy trak ta tó w  m iędzynaro­
dowych p rzysługu ją  Europejczykom . O piekę 
obcą zaprow adzono dlQ 3go, że uiedoryć je s t 
zapew nić bezpieczeństw o osobiste osiadłym  w 
M arokko kupcom  europejskim , należy dać im 
możność [istniemaj zarobkow ania, prow adzenia 
handlu , zajm ow ania się sw jm i in teresam i. 
W ładze m iejscowe, n ia m ogąu bezpośrednio do­
tk n ąć  kupoa-europejczyka, zna lazłyby  łatw o 
sposób obrzydzenia m u życia za pomocą dobrze 
zorganizow anego system u szykanow ania zn a j­
du jących  się w jego  służbie tuziem ców, tem - 
bardziej, że cały system  adm in istracy jny  w Ma- 
rokko, polega na  ciągi em w yszukiw aniu  i obm y­
ślaniu now ych środków, m ających n a  celu w y­
m uszenie p ieniędzy od obyw ateli m iejscow ych.

D latego toż konsulowi > państw  eu ropej­
sk ich  n a  m ocy odpow iednich trak ta tó w  m ię­
dzynarodow ych rozciągają sw ą opiekę na  
w szystk ich  tuziem ców , pozostających w służbie 
przedstaw icieli obcych rządów , a w ięc tłom a- 
czów, sek retarzy , p isarzy , kaw asów  i t. p. i ci, 
pod w zględem  stosunku swego do rządu  m aro­
kańskiego, zrów nani są z E uropejczykam i, to  
je s t w yjęci całkow icie z pod w ładzy organów  
m iejscowych, a więc zarów no w spraw ach cy­
w ilnych, jak  i krym u .alnych podlegają w y­
łącznie jurysdykcT’’ właśoiwych konsulów . 
W zględe n tuziem ców , pozostających w słuźtne 
kupców  europejskich, is tn ie ją  dw ie odm iany, 
ta k  zw anej „opieki oboej": opieka zupełna, 
udzielana dwom subjektom  handlowym  pocho­
dzenia m iejscowego zaję tym  u europejskiego 
kupoa i op ika częściowe: nad służbą osobistą 
Europejczyków , k tó ra  polega n a  tern, że w ła­
dzom m iejscow ym  ni > wolno aresztow ać tuz iem ­
ców tej kategory  bez jednoczesnego zaw iado­
m ienia w łaściw ego konsula, k tó ry  m a praw o 
byó p rzy  ro zp atry w an iu  spraw y przez baszę.

4de najw ażniejszym  skutkiem , jak i pocią­
g a  za sobą opieka obca, je s t uw olnienie od o- 
bow iązkn p łacenia podaŁku  rządow i m arokań­
skiem u. A że system  podatkow y w ty m  k ra iu  
polega na  stosow aniu do opodatkow anych n a j­
bezczelniejszych zdzierstw  i wymuszę,ń, p rzeto  
stenowi opm ka obca w ażny przyw ilej, posia­
dający  sw ą w artość p ieniężną. Zrozum  eli to 
żydzi m arokańscy i n ie ża łu ją  p ieniędzy dla 
w yrobienia sobie odpow iednioh św iadectw  z 
konsulatów  przew ażnie drobnych rep u b lik  po­
łudniow o am erykańskich . B ezp ła tne  posady wi- 
cekonsnlów handlow ych w portach i m niejszych 
m iastach m arokańskich są w łaśnie dlatego tak  
poszukiw ane przez rozm aitych  aw anturników , 
że dają  sposobność zyskow nego zarobku na 
w ystaw ianiu  św iadectw  opieki obcej W  roku 
1889 w icekonsulow i S tanów  Z jednoczonych w 
jednym  z portów  M au iy tan ii udowodniono m nó­
stw o nadużyć p rzy  w y3taw ’aniu  przyw ilejów  
opieki obcej na  rzecz osób, k tó re  do tej opieki 
nie m iały  najm niejszego praw a.

G łów ny kon tyngens tuziem ców , ko rzysta­
jący c h  ; opieki obcej, stanow ią w M aroko bo ­
gaci żydzi. N ie podlegają oni sądom  m iejsco­
wym , a ufni w poparcie swego w ice-konsula, 
k tó rem u grubo za n ią  zap łacili i uw olnieni od 
obow iązku p łacen ia podatków , czują swą w yż­
szość nad ludnością m iejscową zrażi uą ją  na 
każdym  kroku, do tykając często najdrażliw szych  
uczuć Arabów,

Nic więo dziwnego, że tle jące na dnie 
duszy każdego M aura zarzec ie nienaw iści r a ­

sowej, wybuchu od czasu do czasu ze zdwojoną 
siłą i strzelt krwawym promieniem.

WadT‘wośó dz: siejszegr systemu opieki 
obcej w Maroko, skłor iła rząd hiszpański do 
zwołania w roku 1880 do Madrytu konferen- 
cyi międzynarodowej w tej sprawie, ale konfe- 
reneya ta, zarówno jak i następna w siedm lat 
później zwołana, nie dały żadnycb pozyty- 
wnyeł wyników Stwierdzono tylko w zasadzie 
kor iecznośó rozszerzenia opieki obcej w ten 
sposób, aby każdy Maur, k"óry się o to po­
stara, mógł w zupełności z niej korzystać, 
gdyż tylko wówczas sułtan Marokka ujrzy się 
zmuszonym przystąpić do wprowadzenia powa­
żnych reform w dziedzin’s administracyi i są­
downictwa,

W 1888 r, zaprojektowano utworzenie w 
Maroko trybunałów mieszanych, złożonych z 
Europejczyków i krajowców, na wzór istnieją­
cych dziś w Egipcie. Zdaje się, że byłby to 
jedyny środek zapewnienia bezstronnego wy­
miaru sprawiedliwości w kraju i kwestya „o- 
pieki obcej", straciłaby wówczas od-azu ow 
ostry i jątrzący oharakter jaki dziś r ezaprze- 
czenie posiada, a w teraźniejszych nawet wa­
runkach posiadać musi,

Hejże na Polaków. — Walka o kuryę pierwszą.
Piszą nam z 'Wiednia, 12 lip ca:
Jeszcze w różnych dziennikach naszych 

nie skończyły się poetyczne epilogi praskiego 
zlotu Sotccłów, na którym nibyto tak głośno 
zaznaczyła się gorąca przyjaźń Ozeohów dla 
Polaków ! Wczorajszy artykuł wstępny Na- 
rodnich Listów rzuca nieco światła na — od­
wrotną stronę medalu! W ystąpienie „Rusów" 
ze sejmu lwowskiego, zdaniem. Narodnich L i­
stów, wprawiło gabinet p. Koerbera w wielki 
kłopot; ministeryum wiedeńskie „widooznie 
o sto.unkach galicyiskich nie było dobrze po­
informowane, albo też nie było informowane 
wcale"; według dawnego zwyczaju „pozwoliło 
tam panować przywódzcom Koła polskiego". 
Organ Klubu młodoczeskiego ubolewa nad tern, 
że p. Barwiński tak słabo uzasadnił secesyę:
T Ruskiemu naroaow dzieje się krzywda od 40 
lat, odkąd panuje ustawa wyborcza Sahnierlin- 
ga"; stosunek w sejmie Narodni L isty  nazywa­
ją „niezrośnym i wołmącym o pomstę do nie- 
ua“, cierpliwość „Rusów" dostępowała zawsze 
tylko „dumnej pogardy" ze strony „tych poli­
tyków, którzy Koło polskie wodzą na pasku"; 
ał cya ugodowa ze strony polskiej działa się 
zawsze nie szczerze, lecz na pozór. „Przez 40 
lat po stronie galicyjskich Rusów nagromadzi­
ło się uprawnionych saarg na narodowy ucish 
tyle, że to złożyłoby się na drugi Chimboras- 
sc“. Wreszcie o mowach hr. St. Badeniego i 
hr. Pinińskiego Narodni Listy zauważają: „Po- 

idnawczych f r a z e s ó w  Rusowie galicyisey od 40 
lat nasłuchali się aż nadto ; ale skutków ugodo­
wych ujrzeli bardzo mało". Rząd p. Koerbera 
w Galicyi „pozwolił pow stać fatalnej bwestyi". 
Cały artykuł wetępny zi mie nienawiścią do Po- 
lab ‘W. Gdyby który ż tych panów młoóo- 
czeskich, w których mieniu przemawiają N a­
rodni Listy, dostąpił przeważnego wpływu 
w ministeryum wiedeńskiem, oczywiście na 
tle „ruskiem" rozwinęłaby się w Galicyi akcya 
antipolska, równio intensywna, iak za czasów 
Prelliozków i Sacber-Masocha. Tymczasem 
artykuł organu młodoczeskiego doczeka się 
tylko powtórzeni ł w Nowem Wremenin i in­
nych organach „jenerałów" Komarowa, Ritti- 
cha et C-ie. W każdym razie ciekawa to ma­
nifestacja w dwa tygodnie po zlocin Sokołów 
w Pradze !

Wyborcy demokratyczni — powiada kon­
serwatywny AngLk Mr. Smith w znakomitem 
studyum hr. Wojciecha Dzieduszyct egc : „Me- 
syanizm Polski"*) — są podobni do ćmy, le­
cącej na własną zagładę w płomień pocnodni,

Przegląd Polski, zeszyt lipcowy str. 101.

„dewoaem tego coraz nikczemniejszy gatunek 
posłów, jakich wybierają, rozpaczliwe obniże­
nie poz’omu parlamentów. Dostają się do ciał 
ustawodawczych ludzie, którychby do przy­
zwoitego towarzystwa nie dopuszczono, a któ­
rzy dc' iii się mandatu w najlepszym razie 
przekupstwem, a zawsze rozbudzaniem najgor­
szych namiętności ludzkich..."

W  parlamencie auatryackim dotąd kurya 
wielkich właścicieli, wybierająca 8E posłów, 
tworzy tamę, powstrzymującą pocop, i zabez­
piecza Izbie obecność znacznego Zo,stęnn ludzi 
ze wszech miar godnych mandatu. Z tego sa­
mego zadania kurya ta wywiązuje się w  sej- 
maoh krajowych. Dopóki ona istnieć będzie, 
owe wybryki demokratyczne, które piętnuje 
Mr. Smith, n.e staną się regułą dla parlamen­
tu. I zdaje się, że nie zanosi się też woale na 
usunięcie kurji większycn posiadłości.

Eom sya konstytucyjna sejmu styryjskie­
go wczoraj odrzuciła wniosek, aby przy zmia­
nie ustawy wyborczej zniesó kurę większe,’ po­
siadłości. Za tym wnioskiem głosowało tylko 
trzech włościan, należących co stronnictwo ka­
tolickiego. Tłumaczy s>ę ta okolicznością, że 
kurya pierwsza Styry: od 40 lat wybiera do 
sejmu i do parlamentu wyłącznie postów li­
beralnych. To skłoniło owych katolickie! po­
słów włościańskich do owej demonstaraoyi prze­
ciwko tej kuryi. Mogli oni sebie na to pozwe- 
1 ó tern łatwiej ponieważ wiedzieli doskonale, 
że ten wniosek upadnie. W  każdym razie ze 
stanowiska konserwatywnego i w interesie za­
chowania pewnych rękojmi powagi parlamen­
tarnej można tylko radować się z tego, że ko- 
m’sva nie zgodziła się na zniesienie kuryi 
wię.csz-ej posiadłości.

W  tutejszym sejmie krajowym wozoraj tę sa­
mą kwestyę poruszył socyalista Adler. Ten na 
seryo żąda zniesienia kuryi większej posiadłości 
i wprowadzenia owego suifrage uni^erse. pur 
et simple, które socyaliści uważają jako naj­
pewniejszy środek dokonania w drodze parla­
mentarnej przewrotu ustroju historycznego.

Na te deklamacye Adlera odpowiedział 
naczelnik partyi liberalnej w kuryi w. posia­
dłości ks. Auersperg, a przemawiał stanowczo 
w duchu konserwatywnym. Czadem nasuwa się 
uwaga, że liberalny arystokrata jest zawsze 
wi jo ej konserwatywnym, niż nibyto konserwa- 
tywny demokrata! Nawiązując do poprzedniob 
mów soeya 'sty i chrześoijańsko-socyalnych po­
słów, oskarżających się wzajemnie c terroryzm 
podczas wyborów, ks. Auersnerg oswie a czy ł: 
„la ide wypadki (anarchizmu i terroryzmu) nie 
wydarzają się pizy wyborach w grupie w po­
siadłości. Nasz wybór doKonywa się w norząaku. 
"W iemy, że powinniśmy dawać wyraz woli na­
szych wyborców, ale jesteśmy od nich niezale- 
ż: ejsi, niż wy panowie. Silną pozyoyę, którą 
posłowie kuryi w. posiadłości zajmują w życiu 
pohtyeznem, zawdzięczamy głównie okoliczno­
ści, że nie jesteśmy zmuszeni czynić (wybor­
com) obietnic, których potem nie możemy speł­
nić, gdy wy panowie często jesteście zmuszeni 
obiecywać wyborcom waszym rzeczj, których 
nie możecie dotrzymać".

Na tern istotnie zasadza się główna ró­
żnica pomiędzy poważnym politykiem a dema­
gogiem, Kleonem, Rabagasem etc. Kurya w. 
posiadłości stanowi gi ono wybo”cze, które man­
daty wydaje stosownie do zasługi i talentu 
kandydatów, a okazuje się mniej przystępnem 
demagogicznej licytacyi w obietnicach przasa- 
dnycŁ. Suffrage umversel wydoskonala wszech­
stronnie właśnie tę niecną licytacyę, podkopu­
jącą normalny parlamentaryzm.

Kolej dalmacko-hercegowińska. — Agitacya w 
Tyrolu. — , Jenerał" Rittich.

I .szą nam z Wiednia 14 lipca:
Jutro na użytek publiczny oddane, będzie 

uroczyście nowa koje j żelazna z Gabell ao Ze- 
leniki. Gabola na granicy Dalmacyi i Hercegc-

H U E  A G  A  N
Powieść historyczna

przeł,
W a c ła w a  G ą& iorow skiego,

''Ciąg dalaz] j.
Zdesperowany rtaruszek poszedł dać znać 

bratu, co się a-.ieje. Rada ruszyła do izb. 
Giełgud jął tłómaczyó, że jeno w karności, a 
.,ecnoi roso! cała przyszłość, Gutakowski do za­
ufania w postanowienia sl arszych sałaniał. Ali - 
śo i, w gronie samej rady powstało wnet roz- 
dwujenie. Oto ksiądz Woronicz uiął się za 
młodzieżą.

— Niecb id ą ! — tłómaczył
Próbowano radzić jeszcze, leoz gdy w koń­

cu Małachowski życzliwym się okazał zamia­
rom Wosińskiego, nie odwodzono więcej, zale­
cając ieno ostrożność wielką a rozwagę w przed­
sięwzięciu.

Starszyzna znów ustąpiła do izby na­
rad. Jenerał W  jczynski pogroził jeno bra- 

Ignaoemu za... miód, a FI iryana na bok 
odciągnął.

— ̂ A Waszmośó poruczniku ? — zagadnął 
żywo. — Zostaniesz z nami ?!... Ozy...

— Wracać muszę generale, sprawą zaać ,
— Spodziewałem się takiej odpowiedzi... 

Jedź i Pisma wnet ci wygotujem I Ostrowski 
stary, niechętny wielce wszystkiemu, ale mniej 
sza. Wspominać niema co, sam zmieni zdane. 
Resztę widziałeś... Wre tu u nas i kip: odJa- 
wna... Wielkich przygotowań nie potrzeba. 
Piany gotowe. Gwardya, milieye ułożone. Ty- 
siącznik. a setniki są. Te zapalone głowy szy­

ki nam troonę pogmatwają swc,ą wyprawą, 
leoz dziś jaszcze ich się zastąpi. Mieszczań­
stwo rwie się. Lada chwila sj .dz.ewamy się 
nadejścia Deckerta. żal mi Waszmuści1 No, 
wypocznij sobie jeszcze. Za godzinę, za dwie, 
papiery będą.... Radzę ci towarzysza jakiogo 
przybrać, bo te zuchy Warszawę znają na 
w yu t. A podobno»nie bak łatwo z niej się 
wydostać.

Gotartowski zwierzył się Dziewanow­
skiemu z czekajacei go podróży. JPan Jan, 
któremu także uśmiechała się wycieczka na­
przeciw Francuzów, ofiarował sir mu towa­
rzyszyć. Floryan ucieszył się serdecznie z 
niespodziewanego kompana. Na to zbliżyli 
się Jordanowie, a i kapitan Wosiuski, któ­
rzy dowiedziawszy s ie . że porucznik rusza 
zaraz w drogę, oświadczyli się iść z nim 
także.

Zaczęto wnet układać plan wyprawy. Cie­
kawi skupili się dokoła, ten i ów napra»zał się 
iść razem, osobliwie młody a wątły wyrortek, 
Stanisław Gorajski. spokoju im nie dawał. 
Wosińsui atoli oparł się temu stanowczo.

— Czteiech iuż nadto ! Zastanówcie , się ! 
Chcecie, by was pierwszy lepszy patrol na bi­
gos posiekał. Ruszajcie swoim dworem, a mv 
sw oim !

Zaczem uradzono, że o północy stawią 
się wszyscy u generała i stąd ruszą bocznemi 
ulicami ku Raszynowi, pieszo, a dalej prze­
dzierać się będą, jak się uda... Każdy iriał w 
broń się opatrzyć co poręczniejszą, bez kara­
binków i widocznej szych mantelzaków, aby 
wyglądu zbrojnego nie przybirraó. Teraz zaś 
każdy miał co duchu spieszyć i do dróg- się 
gotować.

Floryan odciągnął Dziewanowskiego na 
stronę Proi jkt wyprawy pieszo nie wydawał 
mu się szczęśliwym. Czasu zmitręży wiele. 
A tu pacholik konie musiał \aż pewno z Ja­
błonny przyprowadzić. Dziewanowski więc 
mógłby jechać z n,Tn — stajenny zaś wróciłby 
do Gotartowii . Pan Jan ł  odwodzić Floryana 
od tego zamiaru. Konno wyjeżdżać z Warsza­
wy, tc znaczyło j -awi' kłaś dobrowolnie gło­
wę pod m ecz. W  rezultacie nie ma mowy, 
aby piechotą wędrować pod Berlin. "W drodze 
sposób się znajdzie.

Gotartowski ustąpili i jeno z pożegnt niem 
do pani Dziewanowskiej iśó si» napierał A po­
nieważ pan Jan i tak musiał do swoich izJe- 
bek wstąpić, przeto poszli ”azem.

Na pierwsze słowa Fioryana o czekającej 
go znów podróży, pani Dziewanowska aż ręce 
załamała .

— Co waSzeci w głowG !! Chyba licho cię 
jakieś napadło... Ledwi > pół i dnia minęło... 
znów w inną stronę świata! E tl Aż mnie złość 
ogarnia ! Wczoraj spadł jak z nieba, narobił 
zamieszania aż człek musiał z rupieciami 
wszystkiemi się przenosić... i masz ci teraz no­
winę !

— Pani pułkownikowo dobrodziejko — od­
rzekł smutnie poruczr ik — Bogiem się świad­
czę, że z wami wolałbym zostać... a sercem 
pewnie, że zostanę...

Ta Floryan spoj”Z9ł żałośnie na zaczer- 
wiomontł twarzyczkę Zośki Pani Dziewanow­
ska obruszyła się znowu :

— FarmazońsLie wykręty 1 Już to wacpan 
słowem zawrócił z miejsca potrafisz, nie dar- 
moś pół świata schodził...

— Pani stryjenko — wmieszał się pan Jan

—nie winujcie. Służbago dc nas przyprowadziła, 
służba zabiera .. Co więcej ’’ ja z Imć Panem 
Floryanem muszę...

— Janek ? T y ! ? A ty gdzieżeś znów po­
trzebny ?!...

— Do Francuzów — pani stryjenko!
Tu Dziewanowski jął tłómaczyó wszystko 

pułkownikowej, zppewmając ją urouzyścib, że 
tylko patrzeć, a z Napoleonem powróci.

Pani Dziewanowskiej łzy się zakręciły w 
oczach.

— O j! Wrócisz ty nieboże i Znam ja te 
wasze żołnierskie „wrócę"... Długo było cicho 
a spokojnie! Znów zawierucha... a boaą ich 
tam i tego Napoleona !... Już nikogo teraz na 
świecie nie będziemy nn iły! Zośka ?! Słyszysz9 
Nikog*!

Zośka nic nie odpowiedziała. Oczy spu­
ściła, zęby zacisnęła kurczowo e wargi jeno 
jej drżały. Dziewanowski zaLząi. uspokajać 
pułkownikowę a tłómaczyó. Floryan zbliżył 
się tymczasem do Zośki i zagaanął z cicha:

— I za co, waópanna gniewasz się a bo­
czysz na mi s ? !.. Cóżem zawinił, że już i 
wejrzenia poczciwego zdajesz się mi tkąpió? !...

Z ócz pułkownikówny wytrysły ogn;e.
— A cóż wać- ma to może obchoazió! ?..„ 

Przyjechałeś... odjeżdżasz !... I  dobrze! Czy to 
Waszeci kuo tu ., w iąże!?

— Prawda! Sunpozycye moje były może 
nazbyt śm iałe! — odrzekł drżącym głosem po' 
rucznik. — Ową podróż waópanny do Ja­
błonnej nie same;, tylko fantazy: śmiałem 
przypisywać... A na ciężką drogę, cboó dobre 
słowo... spodziewałem się otrzymać..

— Dobre słow o! DoDre słow o! — odparła z 
przekąsem Zośka, targając rąbek fartuszka. —

Pewne, że to waszmośc’ wystaiczy!..
Floryan pok-aśmał i do ręki jej przypadł. 

Pułkownikowa porwała się z miejsca.
— A mości Gotartowski! Tego już nadto(! 

Może to u was. legionistów, rzecz rwy kła, le­
dwie w domu się pokazać, a już obees do pan­
ny... a na drugi dzień znów w inną świata 
stronę pomKnąć !

— Pani dobrodziejko...
— Nie tłómacz się Wasze ! Zośka i Marsa 

do drugiej izby...
— O, cóż bo znowu, pani m atko! — od­

rzekła pnłfcownikówna. — A toż mnie nie 
uroczy !

— No i masz ci lo s ! Chowaj tu łata ca­
łe , chuchaj, dmuchaj ! Taki pędziwiatr się 
zjawił i łap już mi i serce dziewczyny gotów  
zabrać!!...

Floryan chwycił panią Dziewanowską 
za rękę :

— Pani pułkownikowo dobrodziejko ! Córki 
mi waszej nie odmawiajcie!... Wieki byn się 
stąd nie ruszył... obowiązek niewoli. Da Bóg, 
powrócę wkrótce, a już was nie opuszczę. Sy­
nom waszyn się stanę !...

Pani Dziewanowska potrząsnęła smutnie 
głową

— Mó; chłopcze ! Dobrze ci z oczu patrzj, 
ale w taki czas niespokojny, kto wie, co się 
stać może !

— Skądże bo panią stryjenkę ogarniają 
takie smutne medytaoye! — wtrącił pan Jan. 
— Toż nie rok i nie dwa!... Miesiąc nie mi­
nie, a porucznik stawi się jakc należy w peł­
nym mundurze!

(C’’ąą dalszY noptąpi).
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winy, jest stacyą kolei żelaznej, wiodącej z 
MosWu, względnie z Serajewa do M etkowc 
nad Aaryatykiem. W Zelenice nowa kolej do- 
oiera do zatoki bocche di Oattaro. Tym sposo­
bem nowa linia, której długość wynos-' 200 ki­
lometrów, stanowi ostatnią sekcyę bezpośre­
dniej komunikacyi Wi sdnia i Budapesztu przez 
Brod, Seraj ewo, Mostar z południowym koń­
cem Dalmacyi, do którego aotąd można było 
dotrzeć tylko morzem. Boczne skrzydła nowej 
linii zbaczają od siacyi Hurn na wschód do 
Trzobinii w Hercegowinie, na zaehód od sta- 
oyi Uskopolje do Grayczy-Dubro wnika. Na razie 
nie podobna ocenić ekonomicznej wartości tej 
linii. Dotąd na linii Mostar-Metkowice obiegają 
dziennie tylko dwa pociąg1' (mieszane), a za­
tem ruch towarowy jest tam nieznaczny. Ale 
bardzo ważną jest ta nowa linia pod wzglądem 
politycznym i strategicznym. Pod pierwszym 
dlatego, ponieważ stanowi dalszy dowód, v że 
Austrya nie myśli opuszczać Bośnii i Heroe- 
,owiny. Nowa kolej idzie raz na teryuoryum 

Hsrcegowiny (132 kilom.), to znowu na dal- 
maokiem (76 kilom.). Nie miałaby ona żadne­
go sensu, gdyby przypuszczano, źe kiedyś 
Hercegowina należeć będzie do kogoś nnego, 
jak do Austro- W ągier! Powtóre pozwala w 
krótkim czasie sprowadzić znaczne siły zbroj­
ne na zachodnią granicą Czarnogóry, gdy bu­
dująca sią linia z Serajewa do Nowiba^aru 
utoruje drogą wojskom austriackim ku wscho­
dnie’ granicy ' zaruogóry. Te dw u koleje 
chwytają Czarnogórą ;ak obcągi.

Fantastyczny projekt transu ersałŁ i od
Czarnego morza do Antivar; — to gruszki na
wierzbie) Tymczasem Austrya potężnie zabez­
piecza swą pozyoyą w tyoh stronach, o ile to 
zależy od odpowieduich kolei strategicznych. 
Tym r»zem — nie spóźniła s ią !

"W Trydencie i Roveredo rozpicząły sią
uz demonstracye z powodu udaremnienia

akcyi ugodowej. Rada miejska Trydentu zapro­
testowała przeciwko zachowaniu sią namiestni­
ka, któremu z obu stron przypasuj ą głównie 
udaremnienie ugody. Liczne sklepy zostały 
zamknięte „w znak protestu1*. Zupełnie tak, 
jak niegdyś w Lombardyi i W enecyi! Skrajne 
żywioły tak niemieckie jak włoskie skwapliwie 
korzystają z tego fatalnego zwrotu, aby przy 
tym ogniu upiec swoją pieczeń. Już p. Wolf 
wygłosił na zebraniu pul .Icznem w Insbruku 
muwe, aby „wszecńniemcom" utorować drogą 
do mandatów.

Katolicki Unterinnthaler Bota, podniósłszy 
uczciwe staranie d-ra Kathreina o ugodą, do­
daje: „Zawsze szczerze zalegaliśmy; ugodą i 
spełnienie życzenia całe; ludności włoskiej oc 
do samorządu. Kadziliśmy tak w interesie kra­
ju, chociaż usiłowano poaawaó w wątpliwość 
nasz patryotyzm. Posłowie obu stron, którzy 
sią zgadzali na projekt ugodowy, nie mogą byó 
podejrzywani o brak patryoiyzmu. Projekt u- 
godowy w niczem nie narusza jednośoi kraju. 
W  interesie obn narodowości żału emy, że sią 
tak skończyło."

Warto zaznaczyć, że książę-bisknp Try­
dentu pochwala prejekt autonomiczny że 
posiewie włoscy w połowie są księżmi, u e po- 
łejrzanymi o irredentyzui! Bardzo mądrze w tej 

spraw i zachował sią zbliżony do posłów ty- 
lólskich tutejszy Yaterland, zamieszczając gło­
sy pro et contra, pozwalając więc czytelnikom  
wj robić sobie sąd własny, a nie wmawiając 
w nioh gwałtem pewnych poglądów, jak to 
czynią dzienniki radykalne In dubiis bbertaa!

Dyplomatyczne dzienniki rosyjskie wypie­
rają sią ;eraz pseudojeuerała Ritticha. Czyta­
jąc te po części bardzo trafne uw&gi, możnaby 
przypuścić, że ten enerał zupełnie przystaje 
do towarzystwa TTgrona, don Kiszota-Dćroule- 
da, Bimlera etc. Jednakże Narodni Listy  uwa­
żają go zawsze jeszcze za wielkiego człowieka, 
który rzywiózł Czechom rąkoim.ą pomocy 
„świętej Rosyi“.

Kwaszone ogórki ze stanowiska nauki.
Kto przeczyta ten tytuł, zapewne z 

uśmieohem wsponmi soblo paradoks jeszcze w 
szkole słyszany „Wszystko jest niczem wo- 
beo wieoznośoi, a wieczność wobec kwaszonych 
ogórków". Że ogórki kwaszone mają swofcb 
szczególnych wielbicieli, tego frazes powyższy 
dowodzi niezbicie, nauka jednak na ten popu­
larny, ale wielce poziomy przedmiot cie zwró­
ciła swych szkieł mądroa — badaoza. Dopiero 
prof. szkoły pruszkowskiej, dr. Adarhold, 
pierwszy zaj^ł sią badamamt nad kwaszeniom 
ogórków, ze stanowiska nowoczesny wiedzy, i 
ogłosił wyniki swej pracy w broszurze wyda­
nej w roku zeszłym.*) Dotychczasowe, rozpo­
wszechnione postępował e przy kwaszeniu 
ogórków jest następujące:

Oczyszczone i obmyte owoc© przesypuje 
sią ziołami aromatyoznemi ja k : koper, dodaje
sią do nich liści wiśniowyca lub bobkowych 
oraz wąsów lub liści winnych, układa śię w 
słojach lub beczkach, zalewa Joną wodą tak 
przyciska, żeby w płynie były zanurzone. 
Przez jakiś czas przecl.uwu|e sią je w ciepłem  
miejscu, dopóki nie zah Lsną, poczem przenosi 
sią w miejsce chłodne. Przeznaczone na dłuż­
sze przechowanie beczki dopełnia sią słoną 
wodą. Po zakwaszeniu zabija sią szozelnie czo­
pem. ponieważ zauważono, że powietrze działa 
na ogórki szkodliwie. Ozy zioła korzenne sól 
służą jedynie do nadania smaku, czy też dzia­
łają zacnowująco, co do tego zdania były po­
dzielone.

Szynka kwaszenia ogórków ma d wa sa- 
dania otrzymać: 1) czyste i smaczne ; 2) dłu­
gotrwałe ogórki. Punkt 2 nastręcza niemałe tru­
dności- ponieważ dłużej przechowywane ogórki 
zwykle miękną, smak tracą, gniją. Jak tego 
un knąó, praktycy wskazówek naukowych r ie 
mieli, a czemu jedne ogórki przechowują sią 
dobrze i długo, gdy drugie psują sią prędko, 
nie było wiadomo. Od czegóż zalsży kiśnienie 
ogórków ?

Oto cul ter znajdujący sią w tych owo­
cach zostaje przez płyn wyługowany i służy 
na pokarm pewnym bakteryom, które wytwa­
rzają przy jego pomocy kwas mleczny. Chodzi 
jednak o to, które ustroje, w kwasie ogórao- 
wym żyjące, d o k o n y w a j ą  tej roboty i jakie są 
ich działania poboczne ?,

Aderheld przy badaniu kwasu ogórkowe­
go w różnych porach i stanacn, znalazł w nim 
dużo rozmaitych grzybków, lecz zaledwie kilka 
tylko stale tam przebywających; te właśnie są 
na ważniejsze. Przez czystą hodowię i badania 
dokonane na wyjałowionych zrzynkach ogórko­
wych z temi ustrojami, przekonał sią on, ze

*) Untersuchungen iiber das Einmachen von 
Priichten und Gemiisen, insbesondere das der 
Gurken*,

tylko dwie bakterye wywołują tworzenie sią 
kwasu mlecznego, są to: „Bacteiium eon- i 
„Bacterium Guntheri". Pierwsza z nich znana 
jest jako rozpowszechniony czynnik gnicia, ona 
też nietylko wytwarza kwas mleczny, lecz prze­
mienia także częściowo ogórki w ową zielo- 
nawą, oślizgłą materyę, znajdowaną w rozmię­
kłych ogórkach, któie niezadługo zgnić 
mają P rzeciw ni „Bacterium Gile ćheri" posiada 
większą siłę kwaszenia i wydaje mięsiwo białe, 
jędrne, delikatne, a o to właśnie chodzi. 
Inne grzybki w so.de ogórkowym znajdowane, 
jak badał Aaerhold działają szkodliwie, ponie­
waż iednah czułe są na kwasy, więc działanie 
ich wtedy dopiero może sią ujawnić, gdy kwasu 
w płynu będzie mało, co ma miejsce z długo 
stojącemi ogórkanr kwaśnymi. Niektóre z tych 
szkodliwych grzybków rosną na skórze ogór- 
kóWj co się powtarza i u innych owoców. Dla- 
tego przed kwaszeniem trzeba ogórki starannie 
obmywać.

W iemy już tedy, że bacterium Gtinthera 
wydaje jedynie debre i trwałe ogórki kwaśne, 
zatem potrzeba do jego przemożnego rozwoju 
dopomagać, a awns wytworzony przezeń za­
bije inne, szkodliwe drobnoustroje, kwas ten 
powstaje zaś z cutuu ogórków, który musi je­
dnak wpierw przejść do płynu, a temu proce­
sowi wyługowania cukru sprzyja ciepło. Oto 
dlaczego udają się tylko ogorki trzymane zrazi 
w ciepłem miejscu. Jeszcze korzystniej byłoby 
w płynie użytym do zalania ogórków mieć 
odrazu cukier, kwas i bekterj & Gtinthera. Po­
leca tu Aderhold dodawanie cukru grobowego 
(25 gr.) ze składów aptecznych albo miedu, 
kwasu winnego lnb wąsów winorośli i nare­
szcie b ikieryi Gtinthera przez dodanie 1 łyżki 
zsiadłego mleka na 10 litrów płynu, ponieważ 
grzybek ten w mleku znajduje się w wielkiej 
ilości. Tak sztucznie zaprawiony płyn działał 
energicznie i wydawał ogórki wyborne.

Potwierdza też nauka wskazanie praktyki, 
by zakwaszone ogórki trzymać bez przystępu 
powietrza dlatego, bo pod wpływem powietrza 
kwas mleczny rozkłada się, a wtedy pleśniaki 
żyjące w sosie, nie powstrzymywane przezeń 
zaczynają, działać i powodują gnicie ogórków.

Nakoniec dodawanie soli jest zalecenia 
godnem, lecz w stosunku nie wyższym, niż 
4—6°|0 dlatego, źe ona nie przeszkadza wytwa­
rzaniu kwasu mleoznego przez bakteryę Giin- 
thera, gdy tymczasem rie pozwala działać 
bahteryi klajstrowej (Bacterium coli) oraz innym 
pleśniakom. W  słonych płynach rozwijać się 
one nie mogą — i to jest owo działanie za­
chowujące soli "W sosie bardzo słonym Bacte- 
rum  Gtinthsri również działalność traci, a 
przeto dodając więcej niż 5n!„ soli, otrzymamy 
zamiast ogórków kwaszonych — zasolone.

Handel białymi.
W  wieku ubiegłym znikł handel murzy­

nami — i było to zaszczytem stulecia. Na sa­
mym sohyłku epoki tego wieku powstaje han­
del białymi — i to jast jego hańbą. Widowi­
sko to ma miejsce w Genui, która stała się 
biurem dla żywego mała włoskiego, na taigi 
Ameryki i innych części świata przeznaczo­
nego.

Bieda w krą.u okropna.
"W prowinoyj. Palermo dzieci jedzą ziemię, 

która nie produkuje nic więcej dla ich wyży­
wienia. W  dolinie Aosta trzysta osób zmrrło 
z głodu bez uprzedniej pomocy, W  wiosce Cal- 
cinai znalez ono martwą starą kobietą, trzy ma­
jącą w ustach skrwawioną ręką. W  samem 
centrum Romami ludzie żądają ou urzędów 
miejskich chleba, btorego nie umieją zdobyó. 
W  Wenecyi ozerń nie ma już słły krzyozeó, a 
wzdłuż dróg rozkładają sią wieśniacy, oddi^ąc 
sią luszą i ciałem nieoszacowanemu marze liu 
o śmierci. W  Moris od miesiąca przeszło 700 
osób na nczy chleba rie widziało i pożywia 
sią słomą gotowaną w wodzu. A streszczenie 
tej nadzwyczajnej nędzy, tych cierpień, wido- 
oznem jest takie w Genuo tym porcie, który 
wyekspodyował w roku 1377 do Ameryki 
32.554 wychodźców. Liczba ta doszła w roku 
ubiegłym do cyfry 134.969. W roku bieżącym 
cyfra ta podwoi sią, jeśli n u  potroi, gdyż iż 
dotąd przeszło 200 tysięcy lu zi wyemigr^wa- 
wało do la Plata i  Biazylii, które zaczyna­
ją pizerażaó sią tym najazdem zgłodniałych. 
Jutro, być może porty amerykańskie zamkną 
swe bramy przed szarańczą ludzką, a statek 
wiozący nieszczęśliwych, zmuszony będzie wró­
cić do Włoch.

Niegdyś państwa płaciły za przejazd 
wszystkich rozbitków, których sprowadzeły ze 
starej Europy. Dziś rząd włos płaci aż do 
portu Genui wydatki kolejowe tym, których 
starorzymska wilozyca n: e może wyżywić swą 
zeschniętą piersią.

Przyjrzyjmy sią portowi i okrętom w y­
chodźczym. Dwie współzawodniczące ze sobą 
kompanie ładują tu swój towar ludzki. Są 
też statki niemieckie, franouskie, holenderskie, 
które kłócą sią jakoby o dochód z przewozu 
wychodźców.

Nowy port Genui rozpościera sią u pałaou 
Doria, przed którym duch i potęga przeszłości 
miesza sią z obrazami teraźniejszości.

Wejdźmy do pałacu: przedpokój, schody, 
trzy sale, fotel admirała, fontana marmuro­
wa pozłacana, statua olbrzyma, pilnującego 
grobu jauiegoś pse historycznego; w góize 
kościół, gdzie modlił sią wielki Doria; u dołu 
schody marmurowe, z których wieczorami lu­
bił on spogiadać na morze. To wszystko j‘ect 
przeszłość.

Kolej obecnie przerzyna olbrzymi park, 
dym lokomotyw osmala fasadą, gdzie śpi e- 
niusz Pierino del Vagy, oraz Giovani da Joi- 
ne. Galerye, które wznosiły sią nad morzem, cą 
dziś zrujnowane i zamienione na składy, a 
odepchnięte bałwany morskie już nie rozbijają 
sią o mury pałacu. Wibl*.: plac przedziela o- 
becnie od morza oróazi smu-go miejsce zamie­
szkaniu, w którem dojizewali członkowie ro­
dziny Doria. Tu znajdują się gmachy komory 
celnej i biura en gracyi.

Do 1.5U0 luazi zamkniętych tu jest na 
osobności w oczekiwaniu na wizytacyą paszpor­
tów lub oględziny doktora. Dwa parowce ocze­
kują, ledwo sią kołysząc. Otóż dzieci śpiące 
na gołej zń mi leżą na brzuchach, jakby mar­
twe lub umieraj ąca. Tuż obok z oowieszonemi 
piersiami, dajacemi marne pożywienie, widać 
młode kobiety, pomarszczone jak zwiędłe liście, 
leżące także na ziemi. W zmarszczkaoh widać 
jeszcze pył długiej podróży.

Pomiędzy pięhnośi lani omdlałemi od nę­
dzy. widać dziewczę, biedne i smutne, a po­
trząsające fałdem, swej sukni. Ma ona łat z 
siedmnaście i nosi na twarzy wyraz stworze­

nia, które nie szuka już szczęśoia, lecz tylko 
chleba.

— Cóż panna pocznie w Ameryce ? — py­
tam ją.

— Zostaną artystką liryczną, a jeśli nie, 
zgodzą sią jako niańka do dzieci... — odpowia­
da nr urocza piękność.

Ma ona, być może, jeszcze inne projekty, 
gdyż jej usta zdradzają wyraz śmiechu oyn. 
cznego. Cokolwiek dalej, oparty o mur, stoi 
starzec, wyprostowany i suchy jak bambus, 
obok kobiety młodej jeszcze, pomimo siwych 
srebrzystych włosów, które okraszaj \ zwier­
ciadło twarzy. Młodzieniec o czole starożytne­
go niewolnika, wyprostowany, ponury, uzupeł­
nia grupą. Oczy tyuh stworzeń płonące żarem, 
m«*rtwo połyskują od głodu.

— Zabieramy z sobą cały nasz dobytek — 
zeznają.

I gostem wzbudzającym litość, wyciągają 
ku nam swe tześó rąk. Są oni z Neapolu i nie 
jedli od chwili opuszczenia go nic, próoz 
orzechów.

Lecz księga wyohodźcza wszystkich nę­
dzarzy zapełnia sią zapiskami. Następuje defilada 
z paszportami przecl inspektorem pozorne ba­
danie dzieci przez doktora. Gdyby trzystu po 
drożnych przez trzysta dni cierpiało na 
moiską chorobą, z pewnością u u  byłby bru­
dniejszy parowiec, na który wsiąść mają; a je­
steśmy w dniu odpłynięcia, w chwili, kiedy 
mycie winno byó ukończone. Cóż to dop.ero 
będzie pc 30 lub 40 dniach podróży? Małe i 
wązkie łóżeczka, wyciągnięte pod sznur, jedno 
nad diugiem az do ęłębckośc. dna okrętu. 
Siennik z grubego płótna ze stęohłą słomą, 
poduszko, tejże kompozycyf i to ua szerokości 
60 centymetrów, oto posłanie tyob istot 
ludzkich.

Przechodzą obok kuchni: mięso nazwane 
świożem, przypomina woń trupa zapomnianego, 
podczas gdy po bierni tarza się kadłub barane 
niewypatroszonego, po którym ze spokojem 
depcze kucharz. Oeat to materyał na jedzenie 
wykwintne, takie, które danem będzie dwa ra­
zy na tydzień, a oficer zapewnia nas, iż Indzie 
ci będą w pierwszych dniach czuć sią szczę­
śliwymi. Nie jedl:' oni od tak dawna! mówi 
o n ; lecz w drodze wzrosną ich wymagania.

Otóż i spód okrętu dla bagaży. Mało o- 
dzieży, mało bielizny, a to z tej prostej przy­
czyny • nieszczęśliwi mają na sobie wszystko, 
co mają z odzienia, a pozostają pomimo to na 
wpół nadzy

Lecz parowiec zapełniony, wnytacya u- 
kończona . kobiecy układają się pizy dzieciach, 
a mężozyżni cisną sią na pokład.

S ygnał d n n y ; parów iec rusza i żadna z 
ty ch  is to t nie odwi ci w zroku swego ku  oj' 
cz y źn ie ; żac.na nie op łakuje ziemi, k tó ra  k a r  
mió je j n ie  może. Oto obraz W łoch w roku u- 
b iegłym  i b ie ż ą c y m !

Z izby sądowej.
Kraków 14 lipca.

( 0  napad na p. Gótza.)
Wczoraj rozprawa przeciw Antoniemu Kę­

dziorów. się sKończyła. Prokurator dr. Czyszczan 
wykazywał, źe była zmowa między i korą a 
Kędziorem; obaj razem udali się do Okooima, 
kierowani jednym zamiarem i w jednym celu; 
obaj dopuścili się razem zbrodni obrażenia cia­
ła sa  p. Narzymskim oraz usiłowali popełnić 
razem tę samu zbrodnię na p Goetzu Webee 
tegu — konkłudował prokurator — powinni ra­
zem cakże odpowiadać i obej zarówno ponosić 
karę za swój czyn.

Obrońca dr. W ł. Lewicki usiłował dowieść, 
że pomiędzy Sikorą a Kędziorem nie było po­
rozum snia co do popełnieniu zarzuconej 'm 
zbrodni na p. Narzymskim, bo nie wiedzieli 
zgoła, Ze Narzymski zjawi się w kancelaryi 
Goetza, a nie było iego  porozun ienia, ani w o- 
góie złego zamiaru ze strony Kędziora także 
co do usi.owanąj zbrodni na p. Goetzu, bc broń 
Kędziora była do użytku nuzaatna.

Trybunał udał się następnie na naradę a o 
godz. 3 ogłosił wyrok, uznający Ant. Kędzio­
ra winnym współudziału w zbrodn. oięźkiego 
obrażenia ciała, popełnionej na Tadeuszu Na- 
rzymskim. oraz w zl odn:‘ usiłowanego ciężkie­
go obrażenia ciała, popełnionej na Janie Goe- 
czu, i skazujący go na jeden rok ciężkiego 
więzienia z postem co dni 14.

Obrońca zgłosił zażalenie nieważności.

K K . Ó N I K A .
Lwów IB lipca.

Namiestnik hr. Pininski wyjechał w sobotę 
z Wiednia do St. Maurice.

Wiadomości urzędowe. Prezydyuin krajo­
wej D yrekcji skarbu zamianowało praktykantów 
konceptowych : 3ernarda Pilzera, Stanisława Wró' 
blewsliego, dr. Ottona Rotha i dr. Maryana Niem- 
czewsfeiego koncepistaini skarbu.

Konkurs rozpisała k-Ł,. Dyrekcya skarbu na 
siedmnaście posad adjunktów podatkowych w XI. 
randze.

Pożyczka m, Krakowa. Wydział kra,owy 
na piątkowej sesyi uchwalił zezwolić gmir.ie miasta 
Krakowa na zaciągnięcie pożyczk. w kwocie mi­
liona koron na najpilniejsze roboty inwestycyjne.

„Jednodniów ka zak o p ah sk a1*. Stowarzysze­
nie uczącej się młodzieży polskiej w  Zakopanem 
„Pomoc Bratnia1* wydaje pod redakcją prof. Pio­
tra  Chmielowskiego „Jednodniówkę Zakop. 4sfcąu, 
która pojawi się z druku dnia 16 sierpnia. Zarząd 
stowarzyszenia prosi uprzejmie literatów o ł aekawe 
poparcie wydawnictwa przez nadsyłanie artykułów 
treści dowolnej pod adresen ■ Zarząd „Bratniej po­
mocy® Zakopane, Jagiellońska 1. 1.

Na gimnazyum po'skie> w Cieszynie zło­
żył dodatkowo na ręce prof. Czarneckiego 10 K. 
prof. T. Stnpnicki zamiast udziału w zjeżdzie 10- 
letnim abituryentów gimn. P r Józefa z r. 1891, 
Kwotę tę odesłano do ciesz. Macierzy szkolnej.

Ku czci ś. p. ks. Karola Antoniewicza. 
Otrzymujemy następującą odezwę: Fsiądj. Karol 
Antoniewicz, ów kapłan apostoł, płomienny kazno­
dzieja, tkliwy, rzewny poeta, owiany aureola świą­
tobliwego życia, wraził się zbyt głęboko w pamięć 
i serca społeczeństwa, by ono z lat biegiem zapomnieć 
go zdołało; Ni6 zapomniała o nim Polska i ni za­
pomni, Pierwszym krokiem dc odgrzebania w my­
śli i sercu posiaci awangelmznej tegc kapłana był 
wydany przez śp ks. Jana Badeniego życiorys 
wraz z pismami zmarłego. To pierwszy a żywy 
pomnik, wzniesiony księdzu Karolowi Antoniewi­
czowi. Obecnie niżej podpisani postanowili uczcić 
miejsce urodzenia ks. K. Antoniewicza przez wy­
stawienie kaplicy w Skw8Tzaw:« i nuwef Sądzimy, 
że we włabciwy sposób uczcimy przez to pamięć 
ks, Antoniewicza, źe wnikniemy niejako w myśli i 
im.encye jego i źe zarazem znajdzie myśl nasza 
oddźwięk w społeczeństwie, które — tuszymy,— nie

tylko platonuznie poprze nasze dzieło, ale i czyn­
nie datkami pieniężnymi.

To też pełni otuchy, odzywamy się do przy­
jaciół bliższych i dalszych śp. ks. K. Antniewi­
eża, oy chci-ili związać pamięć jego z budową tej 
kaplicy w jego miejscu rodzmnem i stwierdzili ją  
nadsyłaniem datków.
Jkitczyslaw z Bużenma Mniszek, właściciel 
dóbr w Skwarzawie nowej, jako przewodniczący. 
Ks. Józef (Grygiel, administrator parafii żółkiew­
skiej, skarbnik, Komitetowi: Jan Ochwatonńcz, 

M. Robak i J, Panek 
Koiej zc Lwowa ao Sambora Minister­

stwo kolejowe postanowiło przyjąć następujące 
oferty na roboty dla tej kolei: p. B^eitera na pierw­
sze losy, pp. Bauera i Rmktmana na środkowe losy 

p. Liebermanna z Krakowa na końcowe losy. Ro­
boty te będę kosztowały 3 miliony koron; kładze­
nia nawierzchni i szutrowania oferty te me obej­
mują. Praca, obliczona na dwa lata, rozpocząć się 
ma w sierpniu.

Konsorcyum dla kolei ze  Lwowa do Win­
nik, a następnie przez Pcdbajce do Brzezan prze­
dłożyło gmin o projekt trasy tej kolei i wniosło 
ęiośbę o finansowe poparcie budowy. Konsorcjum 
proponuje rrasę od 9go kilometra kolei czeiniowie- 
ckiei tj. z Kozielnik, wprost ku Winnikom , z po­
minięciem zupełnem Lwowa; tą drogą poprowa­
dzona kelej kosztowałaby 10 milionów K. Projekt 
drugie, trasy ma za punkt wyjścia również Koziel- 
niki i przez Majcrówkę biegnie ku rogatce Łycza­
kowskiej, gdzie stanąłby dworzec kolejowy; ten 
projekt obliczony jest na 13 mil. koron. Rząd za­
gwarantował 4°|0 dochodu od kapitału 10 milionów 
koron. Gmina lwowska sicłonna jest dać gwarancyę 
takiego procentu od kapitału 300.000 K., oraz 
udzielić na prace wstępne 2000 K  subwencji.

Synek księstwa Sanguszków przyjął wczo­
raj w Gumniskach z rąk księdza biskupa tarnow­
skiego W ałęgi chrzest św- i otrzymał imiona: Ro­
man, Władysław, Stanisław, Antoni. Do chrztu 
trzymali gc Roman książę Sangnszko i hrabina 
Jadwiga z Potoc ach Konstantowa Branicka.

Śluby. W  Łańcucie odbędzie się jutro slub 
panny rlir ilr  Jastrzębiec Paszkowskiej z p. F ran­
ciszkiem Jawozskim, znanym dziennikarzem ze 
Lwowa.

Dnia 17go bm. o godzinie pół do 8ej wie­
czorem odbędzie się ślub panny Maryi Oleńskiej, 
córki p. Maryana Oleńskiego, radzcy wyższego są­
du we Lwowio — i pani Anny z DoDOszyńskich, 
z drem Władysławem Hoszowskim, sekretarzem 
sądu w Kamionce Strumiłowej.

Sędziwy wiek- Poprzedniej niedzieli w Po- 
dłuźu yod Stanisławowem tameczny proboszcz ks- 
Jan  Łękawski obchodził »0tą rocznicę swych uro­
dzin, a 64tą pracy w zawodzie kapiańsKim. Od 55 
lat ks. Łękawski jest proboszczem podłnżańskim.

Wspólnik Konstantego Korytowskiego. 
W  Budapeszcie aresztowane w sobotę Henryka hr. 
Potockiego, wykolejonego i wielce lekkomyślnego 
młodzieńca, który pospołu ze zmarłym niedawno 
samobójczo Konstantym Kerytowskim trudnił się 
na wielką skalę eskontowaniem weksli i spekulo­
wał na kupni - i sprzedaży realność', Podejrzany 
on jest c wspólnictwo z Korytowskim w fałszer­
stwie weksli, jakoteż w bezprawnem zaciągnięciu 
pożyczki hipotecznej na willę, którą kupili, nie 
weszli jednak faktycznie w stan jej posiadania, al­
bowiem aDi nie dali jeszcze za nią umówione, za­
płaty, ani też nie dopełnili wszystkich formalności 
prawnych. , .

Zo Stanisławowa nadsyłają urzędowe spro­
stowanie, że podana przez 'Przedświt wiadomuśó, 
jakoby jacyś zamasKOwani panowie kazali akuszerce 
w nocy spa..ć nowonarodzona dziecię i etc. etc., jest 
wszystko od początki do końca bajką, a raczej po­
wtórzeniem dla sensacji starej anegdoty, wyjętej z 
pewnej francuskiej powieść z pierwszej połowy ze­
szłego stulecia.

Religijna uroczystość. "W kościele 0 0 . Ber­
nardynów Braci Mniejszych w Krakowie, uroczy­
stość Bł. Szymona z Lipnicy przypada we czwar­
tek dnia 18-go om. Sumę celebruje ks. kanonik 
W. Piotrowski, Lipniczanin, kazanie w czasie su­
my wygłosi O. lektor Szymon Łaś, Frauciszkamn; 
na nieszporach wygłosi słowo Boże ks. dr. 'Wła­
dysław Bandurski, kanonik grem. i kanclerz ksią- 
żęoo-bnkupiego konsystorza.

Wycieczka do Tucłlli dla zwiedzenia uro­
czego Beskidu i tamtejszej kolonii wakacyjnej od­
będzie się w medzieię 21 b. m. Bilet uczestnictwa 
w tej wycieczce wraz z prawem do bezpłatnego 
przejazdu tam i napowrót II lub III klasą (w miarę 
wolnych miejsc) kosztuje tylko 2 korony od osoby. 
Komitet i tego roku zapewnił uczestnikom wy­
cieczki obiady w Tucb’' po cenie 1 K. 60 b od 
osoby. Kupony na te ooiady nabywać można równo­
cześnie z bilitami uczestnictwa w wycieczce. Wła­
ściciele kuponów mają w pierwszej linii prawo do 
ooiadów. Wycieczka odbędzie się bez względu na 
pogodę we Lwowie. — Ponieważ ilość miejsc 
w pociągu jest ograniczona, bilety nabywać można 
tylko do piątku 19 b. m. wieczór w księgarni 
Ałtenberga. oraz w gmachu dyrekcyi kolei pań­
stwowa! przy ul. Krasickich I  piętro drzwi 1.

Złe informacye ks. Stojałowskfegu Prze- 
wodnik powiatu żywieckiego pisze: „Ks. Stojaiow- 
ski wniósł znowu interpelacyę w Sejmie w spra­
wie nadużycia władzy urzędowej przoz żandarma 
w Labiociu. Czy nie dość jeszcze ks. Sotojaiow 
saiemu, źo podobna ir terpelacya wniesiona zeszłego 
roku w Radz.a państwa, zaprowadziła 9 osób z Za- 
błocia do więzienia za zbrodnię oszczerstwa, popeł­
nioną na osobie właśnie tego żandarma ? Ks. Sto- 
jałowsk' nazywa nadużyciem to, iż żandarm, speł­
niając swój trudny obowiązek, odkrył w Zanłociu 
całą szajkę złodziei, okradających systematycznie 
magazyn kolejowy i oddał ict w ręce Sprawiedli 
wości Rzecz to naturalna, źe złodziejom taki żan­
darm stał się niewygodnym. Stąd powstały oszczer­
stwa, rozszerzane przez samych złodziei i ich ad­
herentów, jakoby żandarm ten dopuszcza' się nad­
użyć. Skończyło się atoli nn tern, ze oszczercy do­
stali się do więzienia i dziś leszcze odsiadują kary 
w zakładach karnych, a żandarm dostał pochwałę 
i awansował na komendanta posterunku".

Germanizacya Królestwa Polskiego. Jako
uzupełnienie do n < dawnego naszego artykułu o 
germanizacji Królestwa polskiego, podajemy daty 
w tej mierze, ogłoszone właśnie przez Rniewnik 
warszawskij. Urzędowy ten organ pisze: W  gu­
berniach Królestwa polskiego mieszka przeszło 600 
tysięcy cudzoziemców, w tej liczbie 82°|„ Niem­
ców. Należy dc nich 13,529 nieruchomośei miej 
sHch i wiejskich, wartości przeszło 400 mil. rubli. 
Tak wielka wartość należących do cudzoziemców 
nieruchomości tłómaczy się tem, że w ich rękach 
znajiują się największe zakłady nandlowe i prze­
mysłowe. Niemcy koloniści zajmują całą niemal 
pograniczną część północno-zachodnią, gdzie należy 
do nich około 5.000 koloni W  pow. gostyńskim 
i sochaczewskim kolonie niemieckie docnodza nie­
mal do samej Warszawy.

Rozruchy robotnicze znowu się dziś zdarzyły 
we Lwowie. Przednówek w tym roku jest niezmiernie 
ciężki nietylko po wsiach, ale i w miastach. Osta­

tnie dni kwietnia długo pozostaną w przykrej pa­
mięci zarówno Lwowian, jak i mieszkańców całego 
kraju. Głód jest złym dorad*.cą — wówczas dora­
dził czyny brutalne, doradził zn.szczenie cudzej 
własności. Kompetentna władze zajęły się wów­
czas serdecznie wyszukaniem pracy dla tych, któ­
rzy pracować chcą, ale mimo to iszczę i po dziś 
daioć nawet w samym Lwowie panuje dotkliwy 
brak zajęcia dla wyrobników i zawodowych robo­
tników. Może za parę dni stosunki te się nieco 
poprawią, bo — jak się dowiadujemy — sprawa 
dalszego prowadzenia budowy mL skiego Muzeum 
przemysłowego, dzięki porozumieniu między dyre- 
kcyą gal. Kasy oszczędności a gminą miasta Lwo­
wa jest na najlepszej drodze. Dziś ma o tem osta­
tecznie zadecydować Rada miejska. Lecz potrzeba 
obmyśiać jeszcze inne roboty, aby zatrudnić tych, 
którzy i” ‘) znajdują pracy.

Nt. dzisiejszą chwilę bowiem pracy niema we 
Lwowie, a robota przy drogach rządowych na 
prowincyi podobno także się jnź kończy, gdyż musi 
byó utrzymana w ramach Dudżetu inwestycyjnego.

Dziś rano o godz. 5tej przybyło do Lwowa 
około czterystu robotników, którzy byli zajęci po za 
Lwowem przy naprawie dróg rządowych. Ludzie 
ci w ciągu przedpołudnia roztasowali się ze swymi 
toDołkam' na placu Bernardyńskim przed lokalem 
biura pośrednictwa pracy. O ile słyszeliśmy, opu­
ścili oni swoią dotychczasową prace pod wpływem 
pogłosk', że dzisiaj rozpocznie się budowL drugiego 
toru ze Lwowa, — na razie do 3asiówki, a na­
stępnie stopniowo aż do Ławocznego.

Pogłoska ta była mylna, widocznie puścili ją 
ci, którym zależy na podsycaniu niezadowolenia 
w sferach, należących zresztą stale do malkonten­
tów. Do godziny pierwszej w południe przybysce 
owi zachowywali się dośo spokojnie, atakowali je ­
dynie miejskie Biuro pośrednictwa pracy, w któ­
rem w maju prowadzono przez parę dni niefortunną 
1 sprzeczną z tego Biura celem akoyę pseudofilan- 
tropijną na rzecz robotników, — atakowali o za­
pomogi, chleb, intratne zajęcie itd. Oczywiście * 
Biuro nie mogło tak w jednej chwili dostarczyć 
pracy tylu ludziom. Około godziny pierwszej, gdy 
po słonecznej pogodzie, spadł mały deszcz, obozowisko 
przed Biurem pracy, sięgające aż do gmachu jene- 
ralnej komendy, rozproszyło się i tłum ruszył ku 
miastu Koło hotelu Źorźa poczęto wyprawiać burdy 
i krzyczeć r)hurra!“ Sklepy wszystkie i witryny 
w okamgnieniu pozamykano, a ekscedentów jęło 
rozpraszać wojsko, które w kilkunastu oddziałach, 
każdy po pół kompanii, utrzymywało pogotowie.

Kołt gmachu Kasy oszczędności na ul. K a­
rom Ludwika silny kordon, polieyantów zaareszto­
wał o godz. pół do drugiej trzech ludzi, którzy 
przodowali owej kolumnie robotników Fizyonomie 
aresztowanych, jakoteź ich u srania pozwalają przy­
puszczać, źe ci aresztami)! nie są robotnikami, ubrani 
są bowiem z miejska i nawet dość porządme.

Jak  już wspomnie iśmy, wojsko i polieya dzi­
siaj są czujne i jest nadzieja, że do eksceców, ja ­
kie były w dniu 29 kwietnia b. r., nie pizyjdzie. 
W  porze południowej z powodu wiedonmści, poda­
wanej sobie z ust do ust, źe idą wybijacze szyb, 
ruch handlowy zupełnie ustał.

P. Aleksander Nosalewicz, znany nam z 
dawnycu lat, jeszcze przed jego wyjazdem za granicę, 
gdzie studyował u profesorów Gansbachera i Res- 
sa, z koncertów ńLutni", bawi od kiiku dni w na- 
szem mieście.

P. Nosalewicz (basso-cantante) należy dzisiaj 
do 'najznakomitszych śpiewaków ua stołecznych 
scenach w Niemczech Niedawno odbył on, zwycza­
jem niemieciiich śpiewaków, tournśe artystycznej 
po środkowych Niemczech. Śpiewa, ’ w Dreźnie, 
Sinttgardzie, Monachium, Altnnbuigu i Berlinie! 
Wszędzie towarzyszyło śpiewakowi nadzwyczajne 
powodzenie tak u publiczności jak i u krytyki 
która podnosząc prześliczny i nader silny gbs, ora- 
sposób śpiewania i grę sceniczną artysty kończyła 
zazwyczaj swe sprawuzdanie słowem „prachtvoll“. 
Obecnie został p. Nosalewicz angażowanym na wy­
raźne życzenie pannjqcego księcia Ernesta do nad­
wornej opeiy w Alfcenburga. Przed rozpoczęciem 
zaś sezonu przybył on do rodziny w Galicji.

Odbudowa wieiy częstochowskiej będzie 
kosztowała wedle dokładnego kosztorysu rubli 
157.919 koj.. 4 ;. Zebrano zaś składkami w całej 
Polsce 1&0.000 rubli. Ks, Euzebiusz Rejman, przeor 
0 0 . Paulinów, który ogłasza to teraz, dziękuje za 
ofiary i dodaje, źe klasztor zamierzył jeszcze prze­
budować krużganek, przytykający do kaplicy Najśw. 
Panny, a ta przebudowa będzie kosztowała 89.800 
rubli.

Solenne nabożeństwo. Wczoraj w kościele 
00 . Bernardynów odbyło się uroczysto nabożeństwo 
dlc uczczenia Patrona i czterdzieste! rocznicy istnie­
niu Stowarzyszenia wzajemnej pomocy mieszczan 
lwowskich pod wezwaniem bł. Jana z Dukli. Pod- 
cza& sumy chór męski wyKonał mszę Salieriego. 
Podczas ofiarowania i błogosławieństwa panna Ro 
i Bkówna, artystka opery 'wowskiej, odśpiewała 
psalmy Alensandra Zarzyckiego. W  nabożeństwie 
wzięły udział wszystkie korporacje i cechy lwow­
skie z sztandarami i insygniami.

Samobójstwo maturzysty. Zanotowany przez 
n ts  w sobotę fakt znalezienia na Pohulance zwłok 
ln Izkicn przedstawia się w szczegółach następująco 
W  sobotę przed południem zastrzelił się na Pohu- 
lauce 1 8 -letni Władysław Salomon, sierota po gr. 
kat. kapłanie, zrozpaczony tem, że po raz drugi 
siadał do matury i po raz drugi jej nie zdał. Gdy 
na miejsce wypadku przybyła komisya policyjna, 
desperat żył jeszcze, lecz jnź nie był przytomny i 
przeto komiHya policyjna nie mogła otrzymać odeń 
żadnych wyjaśnień. Dziwnem było, że w pobliżu 
mieusca wypadku nie znaleziono rewolwera, z któ­
rego Salomon do siebie strzelał. Dopiero wczoraj 
ajent wyśledził, źe rewolwer ten znajduje się w po­
siadaniu stróża domu pod 1. 13 przy ul. Sykstu- 
skiej, Józefa Brożka. Stróż ten opowiada, źe wy- 
szadłszj do idsu n % grzyby, znalazł rewolwer oDok 
kapelusza i kałuży świeżej krwi; nie truszcząc się 
o to, skąd to wszystko pochodzi, zabrał rewolwer 
ze sobą Z tegc widać, że Salamon ugodziwszy się 
kulą w pierś, jeszcze czołgał się po lesie, aż wre­
szcie wycieńczony, padł na ziemię, aż po dwóch go­
dzinach męczarni wyzionął ducha. Przeciw Brożko­
wi z powodu przyswojenia sobie rewolwera wdro­
żono duchudzenie.

f  Kazimierz PaAkowski zmarł 14, lipca 
1901 r w  Mokrzanach pod iSamburem. Był on przez 
41 lat profesorem kraj. wyższej szkoły rolniczej w 
Dnblanach i przez ten czas położył niezapomn.ane 
zasiug1 tak dla tej instytucji, ja t i dla całego 
kraju, kształcąc dwa pokolenia rolników polskich. 
Z powodu jego zgoru otrzymaliśmy od profesorów 
akademii dnblańskiei następujące pismo: „Grono 
profesorów akademii rolniczej w Dnblanach, pra­
gnąc uczcić pamięć swego nieodżałowanego kolegi, 
postanowiło oprócz złożenia na jego trumnio skro­
mnego wieńca z kwi-tów dublańskicb, stworzyć dla 
popierania prac naukowo-rolniczych polskicn funda­
c ję  imienia śp. K. Pańkows-ntgo.

Na ten cel złożyło na razi a kolegium profe­
sorów w Dublanacl kwotę 500 K. Liczni, po ca- 
łyn kraj” rozsiam, swego dawnego nauczy uela

Odznaczona t  t . 1894 ntj wy.'azą honorow . nagra lą o. k. Atafalf W gorącym  Stanie do izolacyi fonda-
utml“terst'«.. aandlu nentów, oraz do osuszania zawilgucunych ścian

Fftbrykft Sz6)i î LygZ jiGWiCZEj inźyi p N iszczy  bezpow rotnie gorącym Sjtfialtem grayb 
W Lw ow ie ul. św M a rc in a  2 9 , poleca dra. -ny.

T ek turo  askaltową ogniotrwałą do krycia fa­
chów od 20 ct. za 1 m. □

L a k  asfaltow y i smolę dyutylow aną bez­
wodną do konse-wacyi dachów i drzewa

E las tycn r b p ły ty  Izo lacy jne .
Fabryka wykunyw pokrycie dachów 

i reparacją w c dym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 260.

» F A B R Y K A  Szelig i Łyszkiew icza. in ty n ie rr
WE LWOWiE poleca

O aehy holz^em entowe nie wymagając wiązań daohowyoh, bez kon- 
•arwacyi . rapamoji wieczne' ł-  .Wości
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przewodnika tak kochający uczniowie i przyjaciele 
śp. zmarłego, oraz wszyacy rolnicy niewątpliwie 
poprą materyalnie myśl grona profesorów.

Składki nadsyłać można pod adresem kasy 
krajowych zakładów dublańskich w Dublanach pod 
Lwowem.

W  imieniu grona profesorów K. Szulc".
Pożar. W nocy z czwartku na piątek wy­

buchł pożar w Bełzie, który w jednej z najludniej­
szych ulic zniszczył kilkanaście domów. Szkoda 
jest znaczna.

Wolnomularz przed sądem. W  Wiedniu 
toczył się przez kilka tygodni proces przeciwko 
byłemu bankierowi Yoglowi, zakończony uwolnie­
niem oskarżonego. Proces ten nasunął poważne re- 
fleksye na temat tajemniczej etyki i tajnych ustaw 
masoneryi. Vogl oskarżony był o nieprawne przy­
właszczenie sobie znacznego spadku zmarłego we 
Wiedniu d. 27 kwietnia 1900 rosyjskiego podda­
nego Taubina. Vogl objął spadek Taubina na pod­
stawie złożonego przez tegoż krótko przed śmiercią 
ustnego oświadczenia. Jako obecni przy tej scenie 
świadkowie, stwierdzili przed sądem ten „ustny 
testament", adwokat dr. Theimer, lekarz dr. Schnii- 
rer i prokurzysta Vogla Schmid.

Otóż na rozprawie prokurator dr. Hauer za­
pytał oskarżonego: Powiadasz pan, że w ów ponie­
działek (dzień śmierci Taubina) poszedłeś do swego 
klubu; jaki to był klub?

Yogl: Literacko-towarzyski.
Prokurator: Był to klub wolnomularski.
Yogl: W  Austryi nie ma wolnomularzy.
Prokurator: Nie zaprzeczysz pan, że jesteś 

wolnomularzem; przy rewizyi w pańskim pomieszka­
niu znaleziono oznaki wolnomularskie.

Vogl: Tak, jestem wolnomularzem amery­
kańskim.

Prokurator: Jesteś pan wolnomularzem, a dr. 
Theimer jest nim także. Na jego biurku również 
widziano oznaki wolnomularskie.

Zdaniem prokuratora tłem tej zbrodni było 
wolnomularskie „braterstwo" Yogla i Theimera. 
Pono także obrońca Vogla, adwokat Neuda, należy 
do tego cechu. Obrońca ten, skoro posłyszał z ust 
sędziego, że jego klient jest wolny, dostał nerwo­
wego ataku płaczu.

Przekupiony bohater. Mr. Edward Mc.
Evoy, kupiec amerykański z Manili, przybyły do 
Londynu, opowiedział przedstawicielowi Daily 
Expres „prawdę" o pojmaniu wodza Filipińczyków 
Aąuinalda przez Amerykanów. Według zapewnienia 
mr. Evoya cała historya o sprytnym fortelu pułko­
wnika Fustona, któremu imperyaliści amerykańscy 
mieli jakoby zawdzięczać pojmanie wodza tagalów, 
jest zmyślona. Sprawę załatwiono daleko prostszym 
sposobem. Widząc, że nie mogą dać sobie rady z 
Aąuinaldem i jego rządem powstańczym, Ameryka­
nie poszli po rozum do głowy i wykombinowali, 
że w teraźniejszych czasach każdy człowiek repre­
zentuje przecież jakąś wartość realną, która dtanowi 
jego cenę; czemużby Aąuinaldo miał być wyją­
tkiem ? Jakoż zapytano go, na ile się szacuje. Aqi- 
naldo cenę oznaczył, Amerykanie zapłacili, i potem 
urządzono szopkę z pojmaniem. Mr. Evoy nadmie­
nia, że Aąuinaldo poprzednio już sprzedał się Hi­
szpanom — naturalnie za tańszą cenę; — ów han­
del nie był mu już nowością — przeto umiał też 
postawić cenę. Otrzymał cały milion funtów szter- 
lingów. Suma ta — niezaprzeczenie duża — nie 
wyda się przesadzoną, jeśli zważymy, że przedłu­
żenie walki pociągało dla Stanów Zjednoczonych 
większe koszta. Mr. Evoy opowiada dalej, że Ta- 
galowie, którzy są znużeni wojną, wcale nie potę­
pili swego wodza; owszem, pochlebia im to, że 
Amerykanie zapłacili za niego tak pokaźną sumę. 
Powtarzamy opowiadanie kupca manilskiego, natu­
ralnie — na odpowiedzialność wyżej zacytowanego 
źródła. Prawda-li-to, czy kłamstwo, nie wiemy 
w każdym razie świat stał się uboższym o jedną 
bohaterską legendę.

Dowcip Dumasa. Dumas ojciec, słynący 
z dowcipu, zapraszany bywał ustawicznie na obiady. 
Przy stole był nieubłaganym szydercą. Pastwił się 
zwłaszcza nad pewnym wicehrabią, którego wszę­
dzie spotykał. Niegdyś ów wicehrabia, dowie­
dziawszy się, że Dumas będzie u znajomych, odmó­
wił zaproszenia na obiad; wreszcie dał się skłonić 
do przybycia pod warunkiem, że Dumas przez cały 
obiad odezwie Bię raz tylko jeden. Romansopisarz 
zobowiązał się do tego solennie. Dumas, tak zwykle 
rozmowny, m ilczał; jego przeciwnik ust nie zamy­
kał. Podano raki. Wicehrabia wziął ich tak dużo, 
iż uznał za stosowne usprawiedliwić się.

— Lubię pasyami raki — oświadczył. — Mógł­
bym ich zjeść tyle, ile Samson zabił Filistynów.

— Zapewne tym samym instrumentem — wtrącił 
Dumas, ku ogólnej wesołości.

Były to jedyne słowa, które powiedział przez 
cały obiad, zamknęły jednak upust wymowny prze­
ciwnika. (Jak wiadomo, Samson zabijał Filistynów 
oślą szczęką).

Zmiana w przysiędze małżeńskiej podczas 
ślubów zaprowadzona została przez radę państwową 
w Ghryetyanii. Jak  wiadomo, według obowiązującej 
dotąd formuły żona przysięga uległość mężowi. 
Otóż na przyszłość oblubienice norwezkie nie są 
zmuszone zobowiązywać się do tej uległości; będzie 
to zależało zupełnie od ich woli, — czy zechcą 
lub nie składać mężowi formułę przysięgi na 
uległość.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f 15 w poł. 
-j-20 R. Bar. 763. Spada. Pogodnie.

Myśli.
Kobiety muszą często udawać, że wiedzą to, 

czego nie wiedzą, ale częściej jeszcze, że nie wiedzą 
tego, co wiedzą...

Kobieta, to puch marny! — wyrzekł poeta. 
Dyabłać tam marny, kiedy droższy od edredonu.

Największy kredyt mają... bąjki.
Uprzejmości wistowe.
Są to uprzejmości szczególniejszego rodzaju. 

Składają się przeważnie z uwag, rzucanych od nie­
chcenia, z t. zw. „aproposów*, zawierających w so­
bie tyle złośliwego jadu, ile nie mieści w sobie 
najzłośliwsze nawet żądło osy, z westchnień, zarzu­
tów, stawionych od niechcenia, wypowiadanych 
najczęściej z uśmiechem. Któż z grających w wi­
sta, uprzejmości tych nie zna?

— A gdzież as treflowy— pyta radzia A. radz- 
oę B. z uśmiechem niesłychanie przyjemnym — 
ach, u pana? A czegóż go pan tak schował dokła­
dnie ? Czyżby się panu mógł kiedy przydać jako 
liść figowy ?

Kiedyindziej znów radzca B., wdziawszy na 
twarz najsłodszy ze swoich uśmiechów, prawi do 
radzcy A.:

_ — A to zabawne! Proszę kochanego pana i ja  
kiedyś tak osobliwie wyszedłem w piki, kiedy li- 
cytacya wymagała wyjścia w karo. No, i ostatecznie 
partner mój dał mi do zrozumienia, że nie powi­
nienem brać się do gier, o których nie mam naj­
mniejszego wyobrażenia.

Inny znów partner, gorętszej niż inni natu­
ry, odzywa się przy sposobności:

— Oczywiście takie wyjście nazwałbym dzikiem, 
gdybym grał z kim innym, a nie z szanownym 
panem.

Albo też, hamująe z wysiłkiem straszliwe o- 
burzenie, konkluduje:

— Ależ ja to rozumiem! I  mnie samemu zdarzy 
się od czasu do czasu impas idyotyczny, ale żeby 
wszystkie impasy miały być takie, tego już nie 
pojmuję!..

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek po raz lig i „Ładne polowanie". 
W e wtorek po cenach popołudniowych „Roman­
tyczni" kom. w 3 aktach Rostanda z p. Michnow- 
ską, pp. Tarasiewiczem, Solskim, Romanem i W y­
sockim — i „Wujaszek Alfonsa" krotochwila w 1 
akcie St. Dobrzańskiego. — W e środę po cenach 
popołudniowych „Pan Jowialski" kom. w 4 aktach 
A. Fredry ojca, z p. Solskim w roli tytułowej. — 
We czwartek po cenach popołudniowych „Mężowie 
Leontyny" krotochwila w 8 aktach Al. Capus. — 
W  sobotę po raz Iszy „Bogaty wujaszek" (Onkel 
Toni) kom. w 4 aktach K. Karlweisa.

Repertuar teatru ruskiego. W sali „Gwiazdy" 
We wtorek „Ptasznik z Tyrolu," operetka w 3 a. 
Zellera. Występ p. Orzelskiego. We czwartek „Po­
tęga ciemnoty," dramat w 6 odsłonach Tołstoja.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. W  sobotę odegrano po raz pierw­

szy 3 -aktową krotochwilę francuskiego pisarza J e ­
rzego Feydeau pt. „Ładne polowanie". Jestto 
sztuka wesoła, chociaż opiera się na pomysłach ko­
micznych dość już wyzyskanych. Oto jej treść: 
Adwokat Duchatel (p. Feldman) zdradza swą żonę 
(pani Stachowicz). Pod pozorem, że wyjeżdża na 
polowanie do swego przyjaciela Cassagnaca (p. F i­
szer) opuszcza swój dom i śpieszy na schadzkę 
z żoną owego Cassagnaca. Pani Duchatel dowia­
duje się o tern i aby ukarać niewiernego małżonka, 
przyrzeka oddawna wzdychającemu do niej leka­
rzowi Moricetowi (p. Kliszewski), że przyjdzie na 
wyznaczoną przezeń schadzkę. W  Il-im  akcie od­
bywają się obie te schadzki w dwóch sąsiadujących 
ze sobą pokojach. Wywiązują się stąd różne ko­
miczne sytuacye i n iporozumienia, spotęgowane 
zwłaszcza tern, że z polecenia Cassagnaca nachodzi 
ów dom komisarz policyi, usiłuje schwytać amanta 
pani Cassagnac, lecz zamiast niego aresztuje Mori- 
ceta. W  I I I  akcie następuje rozwiązanie zawikłań 
w ten sposób, że zamiast na Duchatela lub na 
Moriceta podejrzenie o romans z panią Cassagnac 
pada na zupełnie niewinnego siostrzeńca Duchatela 
młodziutkiego szaławiłę Gontrana (p. Stanisławski). 
Lecz to, co w innych warunkach mogłoby mieć dla 
Gontrana smutne następstwa, w farsie wychodzi 
mu na korzyść: oto bowiem p. Cassagnac, urado­
wany, że może wreszcie rozwieść się ze swoją żoną, 
obsypuje Gontrana pieniędzmi. Także Duchatel i Mo- 
ricet dają Gontranowi cichaczem po kilkaset fran­
ków za wyratowanie ich z trudnej sytuacyi, tak 
że Gontran naturalnie zgadza się w końcu na to, 
by uchodzić za amaDta pani Cassagnac. Dzięki tym 
sytuacyom 8-ci akt, który zwykle bywa w farsach 
najsłabszy, jest w tej farsie bardzo zabawny; zwła­
szcza także wiele komicznego żywiołu wnosi ze 
sobą Duchatel, wielki blagier, który wykręcając się 
przed żoną podejrzywającą go o wiarołomstwo 
wpada na różne bardzo dowcipne pomysły.

Krotochwila była odegrana dobrze; z arty­
stów odznaczył się głównie p. Feldman.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 13 lipoa. 

(Z.) Niektórzy kapitaliści uznali, że kursa 
papierów na giełdzie wiedeńskiej spadły już 
tak nisko, iż nierozsądnem byłoby czekać je ­
szcze dalszego ich spadku, lecz że teraz nade­
szła najkorzystniejsza pora do nabywania ioh. 
Jakoż wczoraj i dzisiaj robiono na targu tu­
tejszym bardzo znaczne zakupna, które popra­
wiły tendencyę giełdy i podniosły poziom kur­
sów. W niektórych walorach zwyżki dzisiejsze 
są bardzo znaczne, bo np. w akoyach towarzy­
stwa żeglugi na Dunaju wynosi zwyżka 31 ko­
ron, w akcyach kolei północnej 26, w praskich 
żelaznych 45, w alpinaoh 9 /,. W  akoyach 
bankowyoh wynosi zwyżka od 1 do 9 koron. 
Kombinacye kapitalistów, że poziom kursów 
powinien podnieść się w niedalekiej przyszło­
ści, opierają się na tem, że skutkiem długo­
trwałego spadku kursów stosunek rentownośoi 
naszych papierów uległ radykalnej zmianie. 
Do niedawna bowiem stosunek ten był tego 
rodzaju, że walory lokacyjne w śeisłem tego 
słowa znaczeniu, jak renty, przynosiły właści­
cielowi 4°/0, akoye kolejowe 41/* do 41/ł °|0, 
a akoye bankowe 48|8 do5%- Przy dzisiejszym 
kursie przynoszą akoye kolejowe przeszło 5°|#, 
i to nawet takich kolei, które uchodzą za fi­
nansowo niewzruszenie silne, jak Statsbahny. 
Odstęp więc między dochodem, jaki dają akoye 
kolejowe, a renty, jest stosunkowo znaczny, a 
jeszcze znaczniejszy przy wielu akcyach ban­
kowych i przemysłowych. Ta okoliozność za­
czyna podniecać apetyt kapitalistów. Rachuba 
ioh może ostateoznie okazać się trafną, jeżeli 
stosunki w Niemozech nie zaostrzą się. Tego 
zaś oczywiście nikt przewidzieć nie może. 
Dzisiejszy dzień przyniósł wiadomość o ban­
kructwie wielkiej przędzalni Poppa w Werdau 
w Saksonii, wywołanem katastrofą banku lip­
skiego i o aresztowaniu dyrektora tej przę­
dzalni. Widzimy zatem, że grunt wciąż jest 
jeszcze podminowany.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 624 60, węgierskie 631‘00, 

Anglobanki 269*00, Uniony 539*00, Bankve- 
reiny 44600, Lhnderbanki 400*50, Ludwiki 
427*25, Czerniowieokie 522*00, Elbethale 477*50, 
Reuta papierowa 99*30, srebrna 99*15, au- 
stryaeka złota 118*40, austr. renta wal. kor. 
96*60, węgierska złota 118*15, węgierska renta 
wal. kor. 92*90, dukat 11*28, 20-franków. 19*03—, 
20-markówka 23*49, ruble 2*53—.

§ Z  kolei państwowych. Z dniem 15 lipca 
1901 r. znosi się obowiązujący od 1. maja br. na 
szlakach : Czortków - Zaleszczyki, Tarnopol - Kopy- 
czyńce, Wygnanka - Skała i Teresin-Iw anie puste 
wscbodnio-galicyjskich kolei lokalnych rozkład ja ­
zdy pociągów osobowych a natomiast wchodzi w 
życie na tych szlakach z dniem powyższym nowy 
rozkład jazdy.

Równocześnie doznają częściowych zmian roz­
kłady jazdy pociągów 1. 4852 i 4356 na szlaku 
Łażany-Zaleszczyki, pociągów 1. 1857, 1858,1859 
i 1860 na szlaku Czortków-Husiatyn kolei pań­
stwowej Chryplin-Husiatyn, jakoteż rozkład jazdy* 
pociągu 1. 3953 kolei lokalnej Delatyn-Stefanówka.

Wspomniany nowy rozkład jazdy i częściowe 
zmiany wyż wymienionych pociągów uwidocznione 
są w dotyczących ogłoszeniach.

Z powodu tego nowego rozkładu jazdy nastą­
pią też zmiany w rozkładach pociągów odchodzą­
cych ze Lwowa i Podzamcza, a mianowicie zdąża­
jących do Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, Iwania 
pustego itd.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Poznań 15 lipca. Proces przeciw akade 

mikom polskim o tworzenie tajnych związków 
odroczono, aby stosownie do wniosku obrony 
przesłuchać komisyjnie studenta Bolewskiego 
z Krakowa i Miłkowskiego (T. T. Jeża) z Zu­
rychu.

Petersburg 15 lipca. Widoki zbiorów w 
Syberyi są niepomyślne.

Werdau (w Saksonii) 15 lipca. Fabryka 
maszyn do przędzenia firmy Popp ogłosiła kon­
kurs. Dawnego dyrektora fabryki Nenninga a- 
resztowano, obecny dyrektor Teichman uciekł.

Euxinograd 15 lipca. Więlki książę Ale­
ksander Miehajłowicz zwiedzał w sobotę port 
w Burgas i był obecny na rewii wojskowej. 
Wczoraj odjechał wielki książę do Kusten- 
dżilu.

Poznań 15 lipca. Z rozmaitych miejsco- 
wośoi księstwa donoszą, że księży proboszczów 
Polaków policya szpieguje, czy oni w kościo­
łach nie zajmują się udzielaniem nauki religii 
dzieciom polskim.

Przeciw Wielkopolaninowi wytoczyła pro- 
kuratorya proces o obrazę majestatu.

Petersburg 15 lipoa. Wczoraj 14 lipca, 
jako w dzień święta narodowego francuskiego 
odbyło się na wyspie Wasilewskiej otwarcie 
szpitala francuskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności. Poświęoenia dokonał arcybiskup mohy- 
lowski metropolita ks. Kłopotowski.

Nowoje Wremia donosi, że ministerstwo 
komunikacyi celem polepszenia bytu służby 
kolejowej zamierza wprowadzić dodatki, nie- 
przewyższające !|8 części pensyi, oraz zapewnić 
im pomoc lekarską i pomoo w wychowaniu 
dzieci,

Paryż 15 lipca. Z powodu święta narodo­
wego gmachy publiczne i prywatne były 
wczoraj udekorowane. U stóp pomnika przed­
stawiającego Strassburg złożono liczne wieńoe. 
Z rozkazu policyi usunięto wieniec socyalnej 
demokraoyi z napisem „Ofiarom ojczyzny**. 
Na rewii wojskowej w Longchamp byli 
prezydent Loubet, ministrowie i członkowie 
oiała dyplomatycznego. Prezydent Loubet ude­
korował na polu rewii sześciu jenerałów.

B yły poseł hrabia Longueyille, który 
przypatrywał się rewii wojskowej z loży dy­
plomatów, zmarł nagle na udar sercowy.

Około 60 studentów obnosiło wczoraj ta­
blice z napisami, wypowiadającemi sympatyę 
dla Boerów. Policya skonfiskowała tablice i 
niedopuśoiła do manifestaoyi.

Londyn 15 lipoa. Podług doniesień nade- 
szłych z Indyj, polepszyły się w Indyaoh wi­
doki żniwa, bo w wielu okolicach spadł deszcz.

Paryż 15 lipca. W oiągu dnia wczoraj­
szego aresztowano 14 osób. Popołudniu z okna 
przy rue de Dyat wystrzelił jakiś człowiek z 
rewolweru i zranił kobietę, idącą właśnie tą 
ulicą. Wieczorem w mieście ogromny ruoh. 
Miasto było iluminowane.

Bruksela 15 lipoa. Ajenoya Havasa za­
przecza doniesieniom dzienników o złym sta­
nie zdrowia królowej.

Waszyngton 15 lipoa. W  zachodniej i po­
łudniowej stronie Stanów Zjednoczonych upa­
ły trwają dalej. W kilku okręgach panuje stra­
szna posucha.

Pittsburg 15 lipca. Prezes ogólnego związ­
ku robotników, zatrudnionych w fabrykach 
stali, zarządził, aby robotnioy w trzech fabry­
kach, w liczbie około 70.000, zawiesili robotę.

Cradock 15 lipoa. Powstaniec boerski, 
nazwiskiem Coetzee, oskarżony o morderstwo 
i zdradę, został wozoraj rano ścięty.

Kraków 15 lipca. X I-ty zjazd chirurgów 
polskich rozpoozął się o 9 rano. Uczestników  
oprócz gości, jest około 50. Przybyli lekarze z 
Królestwa, Lwowa i w ogóle z Galicyi. Ucze- 
stnioy zwiedzali na klinice chirurgicznej nowy 
zakład ortopedyczny. Rzeczowe obrady rozpo­
częły się w wielkiej sali wykładowej. Zagaił 
je stały prezes zjazdów radoa dworu dr. R y­
dygier przemówieniem, w którem zaznaozył, 
że liczny zjazd jest najlepszym dowodem, iż 
zjazdy podobne mają racyę bytu, rozwijają się 
i przynoszą pożytek nauce polskiej i nauce w 
ogólności. Wiceprezesami zjazdu obrano dra 
Kadera z Krakowa, dra Webra ze Lwowa, i 
dra Oderfelda z Warszawy; sekretarzem do­
rocznym dra Bossowskiego z Drohobycza, skar­
bnikiem dra Trzebiokiego. Pierwszy wykład z 
demonstraoyami wygłosił dr. Kuczera p. t. „Dzi­
siejszy stan nauki o przyczynach raka". Dalsze 
wykłady wygłoszą dziś i jutro pp. drowie Ka- 
der, Ziembioki, Slęk, Ruff, Hermann, Trzebic- 
ki, Wehr, Rydygier, Schramm, Bohdanik, Ober- 
feld, Kryński, Bossowski i Erger. Koniec zja­
zdu jutro.

Cesarz w Salcburgu.
Salzburg 15 lipoa. Cesarz w towarzystwie 

arcyksięstwa Franciszka Salwatora i Maryi Wa- 
leryi, oraz ich dzieci przybył tu wczoraj o go­
dzinie 7 wieczorem na uroczystość odsłonięcia 
pomnika ś. p. cesarzowej Elżbiety. Na dworcu 
kolejowym powitali Menarohę aroyksiążęta 
Ludwik Wiktor, Eugeniusz i Józef Ferdynand, 
dalej naczelnicy władz i tłumy publiczności. 
Na przemówienie hołdownicze burmistrza od­
powiedział Cesarz jak najłaskawiej , dziękując 
mu za słowa podyktowane dynastycznemi i 
patryotycznemi uczuciami. Monarcha powie­
dział, że nader chętnie skorzystał ze sposo- 
bnośoi, aby znowu zabawić dni S *'ka w tym  
prześlicznym kraju i w tem starożyc** m, pię­
knem mieście. Monarcha cieszy się, patrząc na 
to, co wytworzyła miłość ojczyzny i zmysł 
obywatelski mieszkańców, cieszy się z całego 
serca, iż może znowu zetknąć się ze swoimi 
Salzburczykami, którzy dzięki tylekroó wypró­
bowanej swojej wierności są tak bliscy Jego 
sercu. To też mogą być oni zawsze pewni oj­
cowskiej miłości Monarchy. Następnie powitał 
Monarchę marszałek krajowy, poczem Cesarz 
odbył wśród dźwięku dzwonów, huku dział i 
nieprzerwanych, entuzyastycznyob okrzyków 
tłumnie zebranej ludności wjazd do miasta. Na 
ulicach prowadzących do rezydenoyi cesarskiej 
tworzyły szpaler stowarzyszenia weteranów i 
strzelców z całego kraju, stowarzyszenia robo­
tnicze, cechy z chorągwiami i młodzież szkol­
na. Przed rezydenoyą Cesarz wysiadł z powo­
zu, przeszedł przed frontem zebranego korpusu 
oficerskiego, przyjął łaskawie powitanie ze 
strony miejscowego księcia arcybiskupa, powi­
tał członków domu cesarskiego, wśród których 
znajdowali się także ks. Leopold bawarski i 
jego małżonka Gizela, poczem udał się do 
swoich apartamentów.

Wieczorem odbył się korowód z pocho­
dniami połączony z serenadą przy udziale bli­

sko trzech tysięcy osób. Cesarz i członkowie 
domu cesarskiego przysłuchiwali się z okien 
rezydencyi śpiewom i muzyce.

Salcburg 15 lipca. Cesarz przyjął dziś 
deputacyę Towarzystwa Czerwonego krzyża 
pod przewodnictwem arcyksięcia Ludwika Wi- 
tora, deputacyę komitetu budowy pomnika oe- 
sarzowej Elżbiety, prowadzoną również przez 
arcyks. Ludwika Wiktora, deputacyę wojsko­
wą i deputacyę Tow. „Mozarteum", prowadzo­
ne przez aroyks. Eugeniusza, poczem przyjmo­
wał Monarcha przedstawicieli szlachty i kleru, 
tudzież dostojników państwowych. Na przemó­
wienie arcybiskupa Katschhtalera, który zape­
wnił o niezachwianej miłości i wierności du­
chowieństwa, Cesarz krótko podziękował. — 
Z  kolei przedstawiały się inne deputacye. Na 
przemowę burmistrza Salcburga, p. Bergera, 
który podziękowawszy za przybycie Monarchy 
do Salcburga, złożył zapewnienie niezachwia­
nej wierności i lojalności dla państwa i Mo- 
narohy, odpowiedział Cesarz, że z wielką ra- 
dośoią wysłuohał tych zapewnień i że chętnie 
przybył do Salcburga. Wspomniał następnie 
Cesarz o skutecznej i bardzo pożytecznej dzia­
łalności Rady państwa podczas ubiegłej sesyi, 
i o uchwaleniu drugiego połączenia kolejowe­
go z Tryestem, które zarówno dla miasta Salo- 
3Urga, jak wogóle dla przemysłu i handlu 
krajowego znaozne przyniesie korzyśoi. Monar­
cha wyraził nadzieję, że uda się zarządowi 
miejskiemu w należyty sposób wyzyskać te 
lorzyśoi i nadal utrzymać miasto Salcburg, 
ten drogooenny klejnot korony, na dotychcza­
sowej wyżynie.

Salcburg 15 lipca. Na przemówienie pre­
zesa Izby handlowej salcburskiej, który dzię­
kował również Cesarzowi za sankeyonowanie 
ustawy inwestycyjnej, oświadczył Cesarz, że 
spodziewa się, iż nowy ten postęp na polu 
ekonomicznem przyozyni się także do podnie­
sienia się i dalszego rozwoju miasta i kraju, 
przytem kraj może liczyć zawsze na poparcie 
rządu. Po ukończeniu przyjęć, o godzinie 11. 
przed południem udał się Cesarz na odsłonię­
cie pomnika cesarzowej Elżbiety, znajdującego 
się na placu przed dworcem kolejowym. Na 
placu tym ustawiły się już tysiące publiczno- 
śoi. Monarohę, który przybył w towarzystwie 
ks. Ludwika bawarskiego, powitano entuzya- 
stycznymi oklaskami. Muzyki zagrały hymn 
ludowy.

Koło pomnika powitał Cesarza przemową 
protektor komite u budowy, aroyksiąże Ludwik 
Wiktor, dziękując Cesarzowi za przybycie i za 
poparcie tego patryotyoznego ozynu tutejszej 
ludności, która monumentem tym ozoi pamięć 
Cesarzowej w tem miejscu, gdzie po raz pierw­
szy stanęła ona na ziemi austryaokiej i po raz 
ostatni ją opuśoiła.

Następnie przewodnioząoy komitetu bu­
dowy odczytał dokument, oddający miastu ten 
pomnik i polecający go jego opieoe. Burmistrz 
Salcburga zwróciwszy się do Monarohy, prosił 
go o odsłonięoie pomnika, oraz dziękował w 
imieniu miasta komitetowi za ten wspaniały 
dar. Następnie przemówił Cesarz w te słowa:

„Myśl wystawienia mojej spoczywającej w 
Bogu niezapomnianej małżonce pomnika, na 
tem tak bogatem we wspomnienia miejscu, 
świadozy o pięknych uczuciach szerokich kół 
patryotycznych. Waszej Wysokości (do aroy- 
księoia) i wszystkim, którzy zasłużyli się oko­
ło tego wspaniałego dzieła wyrażam moje naj­
głębsze podziękowanie. Z rozrzewnieniem, ale 
takie z prawdziwem zadowoleniem, spoglądam 
na ten wspaniały monument zmarłej cesarzowej, 
patrząoej na to śliczne miasto i jego dobry oh 
mieszkańców. Przekonany, że pamięć zmarłej 
żyć będzie w jak najdłuższe lata, jak miło śó 
ku niej, która łączy mię z mojemi okrytymi 
sławą narodami, proszę o odsłonięcie pomnika".

Po odsłonięciu pomnika wzniósł burmistrz 
Berger okrzyk na oześó Cesarza. Kapela ode­
grała speoyalnie ułożony na tę uroozystośó 
hymn. Cesarz oglądał szczegółowo pomnik, nie 
mogąc ukryć swego wzruszenia. Ks. Leopold 
bawarski złożył imieniem ks, rejenta bawar­
skiego Luitpolda wspaniały wieniec u stóp 
pomnika.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

M P55Cvin tMorm
Codziennie przedstawienie. Początek o rodainw 8. Bilety woeśmej do nabycia w biurze PWm«

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 15 lipca. Książę W ł. Puzy­

na z Litwy. Hr. J, Młodecki z Monasterzysk. Hr. 
H. Łubieńska z Oporowa. M. Brykczyński z Pacy- 
kowa. St. Niementowski ze Zbaraża. L. Landaa z 
Czerniowiec. M. Ordenga z Krakowa. M. Laska z 
Krakowa. St. Wasilewski z Markuszowa. St. Mandl 
z Tarnopola. L. Fucho z Suczawy. L. Podlewski z 
Bajkowiec. A. Memel z Ukrainy. Hr. A. Grabowski 
z Warszawy. E. Frieb z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL
Lwów — ul. Trzeoiego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia 
Przyjechali dnia 15 lipca. Jul. ks. Puzyna z 

Narola. St. ks. Puzyna z Litwy. Józefowa ks. Pu 
zynina z Litwy. Hr. E. Czosnowski z Sądowej W i­
szni. Br. Hagen z Wielkich Ócz. Jego Ekac. Ję- 
drzejowicz ze Staromieścia. Hr. St. Jabłonowski z 
Popowiec. Fr. Spitz, dyrektor z Wiednia. St. Mo­
rawski ze Stanisławowa. St. Nikorowicz z Kałusza. 
Hr. Plater z Kijowa. S. Rudich z Krasnego. 
S. Czechowicz z Przemyśla. L. Pick z Pragi. S. Ro- 
senfeld z Hamburga. J . Jankowski z Berna. J . Klo- 
ger z Berna.

HOTEL FRANCUSKI
plao Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il■ 
eneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 16 lipca. J . Bazal z Krzyw­

cza. N. Nassauer z Berna. S. Zaleski z Podsadek 
A. Jamrugiewicz z Rohatyna. Taen Hee Tsen z 
Berlina. R. Mayer, A. Kladiwo, H. Ragar i R,
Baller z Wiednia. O. Horodyska z Strzelisk. N,
Zwolska z Bryniec. L. Lekczyński z Sokala. T,
Rottler z Toporowa T. Barbier i E. Esturenard
z Rosyi. J. Radzichowski z Czortkowa.

Pr. Michał Śliwiński
z K R A K O W A  ordynuje  p rze z  lato  

w R Y M A N O W IE
_____________  (Dom Zontaka).

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem  do zębów.
U trzym u je zęb y  białe, czyste  i zd row e.

K u f e k ' a
N A J L E P S Z E  P O Z rW IE N IE  OLA D ZIEW

Zdrowych I clerplgcych na kiszki

ma czka dla dzieci

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O M

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali 15 lipca. Hr, M. Dunin Borkowski 

z Mielnicy Hr. J. Korytowski z Płotycz. Hr. K 
Korytowski z Wiednia. Hr J . Jabłonowscy z Za- 
gwoździa. Dr. Drahanowsky i J . Zborowicz z K a­
mionki. J. Gotleb z Liwcza. J . Wolf z Wiednia. 
J. Burzyńska z Buczacza. K. Wisłocki z Kra°no- 
siółki. J. Salter z Suczawy. A. Friedowa z Brze- 
żan. M. Perl z Czerniowiec. Dr. Zagórski z Rze­
szowa. K. Blumenthal z Wrocławia.

A te lie r  dentystyczne, ul. Hetmańska 6 , 
w którym  wykonuje się plombowanie, 
rw an ie  zębów bez bolu, wstawianie  
sztucznych w kauczuku t z łocie  bez 
płyty. D r . d e n ty s ta  W ik to r  J a n k o w sk i.

KPSM IN
Kosm ln w oda do U8t uznana jest je­
dnogłośnie za najlepszą do pielęgnowania 
zębów, gdyż połączą zadziwiający skutek, 

przyjemny smak i taniość.
Flakon 2 kor. na długo wystarczy.

Założony w r. 1853
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą :
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak  najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajemy w dcgodnych spła­

tach miesięcznych.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowie, K. 8.60 
na prowincyi.

L w ó w  15 lipoa, (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 424-00 do 481-00, Kolej Lwowsko-Oiem.-Jaska 
po 400 kor. 520.00 do 680.00. Banku hipotecznego po 
400 koi. 560.00 do 580.—. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 150-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858.—.

LlBty z a s ta w n e  za sztukę: Banku hipot. galic 
6 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. pram. 109*50 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97*70 do 98*40, 4 proc. lot. 
w 60 lat 90.00 do 90*70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
91*70 do 92*40. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98*00 do 98*70, 4 proc. los w 41 i pół łatach 99.00 
do 98.70, 4 preo. los w 56 lat 91*10 do 91.80.

O blig l za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
96*— do 96*70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101*50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II emisyi) 101*70 do 
102*40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92*00 do 92*70. Pożyczki kraj. c r. 1878 8 
proc. —*— do —.—.4 proc. z 1898 r. 92.— do 92.70, mia­
sta Lwowa 4 proo, po 200 koron 87*80 do 88*—, d‘/«0/i
po 200 koron 97*— do 97*70.

M onety . Dnkat cesarski 11*17 do 11*85. Napoleon- 
dor 18*90 do 19*16. Rubel rosyjski papierowy 252*50 do 
254.—. 100 marek niemieckich 117*20 do 117*60.

Wiedeń 15 lipca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojnie) 23*70. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 40*60.

Wiedeń 15 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenioa 
na jesień 8*25—8*26, na wiosnę 0*00—0*00; 
żyto na jesień 7*18—7*19, na wiosnę 0*00— 
0*00; kukurudza na czerwieo-lipiec 0*00—0*00, 
na lipieo-sierpień 5*53—5*55, na sierpień-wrze- 
sień 0*00—0*00, na wrzesiod-październik 5*77— 
5*78, na maj-czerwiec 5*31—5*33; owies na 
jesień 6*65—6*66, na wiosnę 0*00—0*00. Rze­
pak na sierpień - wrzesień 13*25—13*35, na 
wrzesień -październik 0  0 0 — 0*00, na styozeń- 
luty 0*00—000. Olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 0*00—0*00. Tendenoya : słaba. Pogo­
da: gorąco.

Budapeszt 15 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenioa 
na październik 8*01—8*02; żyto na paździer­
nik 6*80—6*81; owies na październik 6*30— 
6*31; kukurudza na lipiec 5*26—5*26, na sier­
pień 5*33—5*34, na maj (1902) 6*01—5*02. Rze­
pak na sierpień 12*80—12*90. Oferty na psze­
nicę : dostateczne. Chęć kupna: mierna. Ten­
denoya : mierna Pogoda: piękna.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od lgc maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2  31*, f  3 5 ,  8  4 0 *  6*10, 8*50, 5*50i9.50*. 
Z Rzeszowa: 11*45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  3*85*. 5*35, 

10.20*; na Podzamcze: 2 * 2 0 , 312* 511, 10 2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. gł ); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 1 2 1 5 * , 1 4 5 ,  6*20, 5*40 i 9*20*.
Ze Stanisławowa : 11*55.
Ze Stryja: 8 10, 110, 4*40, 10*50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00*
Z Janowa 7*45, 12*55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta: 9.00*; do 30 września codziennie: 9*41*.
Z Brznchowie do 15 września codziennie: 6*46 i 8*50*; 

w niedzielę i święta: 8*14 i 7*36*.
O dchodzą ze  L w o w a :

Do Krakowa: 12*45*, 8  3 0 ,  2*55.4*15*, 8*40,6*20*, 11*. 
Do Rzeszowa: 8 30.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6*80, 9*25, 

1110*; z Podzamcza 2 - 0 8 ,  6 43 ,9 .42,1132*.
Do Tarnopola : 7 10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do Czerniowiec : 2  51*, 2 * 4 0 , 6 25, 10*25, 10*30*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, 9*00, 3 05, 6*35*.
Do Sokala: 10*20, 7 25*.
Do Janowa: 9*15; do 15 września w niedziele i święta 

1‘25, a codziennie 3*15; do 15 września w dni powsze­
dnie a następnie codziennie 6*80*.

Do Brzuchowic : do 15 września codziennie 5*45* i 8*26, 
a w niedziele i święta 2*15 i 7*52*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godr. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Wśród szczęku mieczów.
Epizod z wojny francusko-pruskiej

przez
Klaki a Pem bertona.

Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zona Hartingh.

(0-%g dabzy),
— O Bożj !... Brandonie, cóż to za straszne 

m iejsce! — zawołała zi śeiśnlętem sercem. — 
Ty nie możesz tu zostać!

On lekko uścisnął jej dłoń i próbował 
podnieść się nieco na posianiu.

— Ot właśnie, co powtarzam moje i nodze 
od dwóch dni, a ona ni° chce mnie słuchać. 
Cóż robić na to, kiedy organizm wyłamuje się 
z pod karncści woli?

Joasia postawiła lichtarz i westchnęła.
— A c h ! żeby go panienka była widz: ała, 

kiedy tu przybył! Co to był za okropny wi­
dok Znalazłam go leżącego na bruku... Mon 
Dieu !... taki był blady... lady jak trup, taką 
miał straszną ranę, tyle krwi było dokoła!... 
Ale teraz już będzie lepiej ! Paniusia go w y­
leczy. Joasia już tu niepotrzebna Wróci za 
godzinę

Wymknęła się z pokoju, zamykając cicho 
drzwi za sobą. Beata przysunęła sobie do łóżka 
jedyne wygniecione krzesło z oderw aną porę­
czą i usiadła na niem, a Brandon zaczął je’ 
opowiadać o swoim wypadku.

— Nie rad jestem, żeś się naraziła, przycho- 
dząo tutaj — rzekł — a jednak bardzo się cie­
szę, że cię widzę. Naturalnie, źe teraz musisz 
powiedzieć komuś o tern, co zaszło, i że sama 
nie powinnaś mnie odwiedzać. Najlepiej zwierz 
się baboe i proś ją o zachowanie głębokie ta- 
-Amnicy. Gdybym wiedział, gd”ie m eszka R y­
szard Watts, tobym cię prosił, abyś s’'ę udała 
do niego. On ma dobrą głowę na karku : po­

mógłby mi wydobyć się z tego piekielnego po­
łożenia. Jak też to nic z góry obliczyć, ani 
przewidzieć nie można. Byłem tak pewien 
swego, że zaopatrzyłem się nawet w glejt, aby 
módz bezpiecznie powrocie do niemieckiego 
obozu, trzet aż nieszezęśoia, żeby mi ten wagoii 
artyleryjski przejechał przez nogę i zgruebotał 
ją w samej kostce. Istny pech mnie prześladuje 
w życiu.

Opuścił głowę na zawiniątko z gełganów, 
służące mu za wezgłowie, a spazm bólu ścią­
gnął mu muskały twarzy i kurczowo zacisnął 
■‘łonie. Ona, y patruiąc się w niego ze smut­
kiem, zastanawiała s’ę, jak dokuczliwą musiała 
być rant, która takie m cierpieniem wypiętno- 
wała się na jego wyniszczonei i zmienionej do 
niepoznania twarzy. Tużurek zwieszał się luźno 
na jego zapadłej piersi, ręka, którą wyciągnął 
do niej, była koścista i straszliwie wychudzona, 
a oczy błyszczały gorączką bezsenności W  o- 
bejściu jego tylko nie zaszła żadna zmiana. 
Był zły na siebie, że nie mógł ukryć przed 
nią, iż cierpi dotkliwie.

— To nic — upewniał ją, widząc jej szafi­
rowe oczy, zachodzące łzami, i odczuwając całą 
gorycz wyrzutów, jakie sobie robiła w dnohu. 
— To przejdzie. Bądź tak dobrą nalać mi 
szklankę tego wina. które ot tam stoi... Dzię­
kuję o , jaż mi lepiej. Rozum  e s;ę, że nie mo­
gę posłać na moje dawne mieszkanie. Antoni 
jest zawołany gaduła, zarazby wszystl *n roz- 
powiedział. Teraz już nie można liczyć na prze­
branie, Beato. Gatelet twierdził, że zaledw e 
zdążył mnie tu niespostrzeżenie przeto, anspor- 
towaó. Jeden z wikaryuszów z kościoła św. To­
masza, który znał mnie dobrze, przeohodził 
pod drrwiami właśnie w  chwili, kiedy wnoabi 
mnie na górę. Mógł jak ftid rozmeśó plotkę po 
całym Strassburgu. Gatelet ze swojej strony 
będzie trzymał język za zębami, póki mn się 
nie spodoba rozpuścił go, ale czy można prze­
widzieć, jak to długo potrwa? Trzeba spuścić

się na Opatrzność i na jakiegoś włoskiego cy­
rulika, którego wygrzebał nie w edzieó skąd. 
Może mi teraz będzie lepiej, kiedyś przyszła. 
A może potrafiłabyś gaz:' odszukać Wattsa, 
Beato ?

Ona milczała dc tej ohw li, zdjęta żalem 
i bezmierną litością, która więziła jej słowa na 
ustach. Rwała się, aby wybiedz i sprowadzić 
z sobą kogoś, ktoby go wyniósł z tego stra­
sznego miejsca. Zdawało jej się, że iego życie 
zawisło teraz od niej jednej. Nie wiedziała, ja­
cy ukryci wrogowie mogli śledzić gc w tern 
schronieniu; przysłuchiwała się też z rosną­
cym niepokc Bm odgłosom na schodach, a krzy­
ki i przekleństwa pijanych, zalatuiące z szyn­
ku, przywodziły jej na myśl obraz człowieka, 
walozącego rozpaczliwie o życie na katedral­
nym placu. Gdyby i jego czekał los podobny ?.,. 
Gdyby Gatelet go zdradził ? !...

— Brandonie — rzekła pomijając jego za­
pytanie — co twój przyjaciel miał na myśli, 
zostawiając oię w takiem miejscu?

On roześmiał się ironicznie.
— O ! tylko swoją wielkoduszność, którą 

chciał się poszczycić przed ludźmi Jutro może 
sława ojczyzny skłoni go do wydania mnie 
w ręoe tyo panów, którzy się tam sp ają na 
dole. Są to ci sami, którzy uciekali na łeb, na 
szyję przed nami pod WOrth. Pokazywali nam 
swoje podeszwy, klejone z bronzowej tektury, 
o ile mi się zdaje, a tu, w Strassburgu, udają 
zuchów. Jak im Gatelet powie, że na strychu 
ukrywa się pruski dragon, to przylecą t- po 
trzy schody na raz z pałaszami w ręku. Cza­
sem, jak się zdrzemnę, to zdaje mi się, £e ich 
słyszę idących. Nie jest to odpowiednie lekar­
stwo na tiapiącą mnie bezsenność, ale cóz ro­
bić? Niema żywej duszy w Strassburgu, prócz 
Wattsa, której mógłbym zaufać a jego może 
właśnie nie być w mieście. Zresztą, dom ten 
jest strzeżonym Widuję jakichś ludzi w prze­
ciwległej kamienicy, a tu na dole zawsze ktoś

czatuje przed bramą. Gdybym posądził o tę 
sprawkę 1 ateleta, toby się okropnie oburzył. 
Pomyśl, jak mi jest nieprzyjemnie zawdzięczać 
cokolwiek takiemu człowiekowi. Gdybyź tc 
był każden inny, ale nie on! Wszak to on ci 
powiedział, że jestem tutaj ?

— T ak; dzisiaj doniero... Przyszłam prosto 
z katedry — odparła z roztargnieniem, bo 
myśl jej pracowała teraz szybko, on mi ubli­
żył, Brandonie... Nie mogę mówić o tein... Mu 
szę teraz powiedzieć babce, bo nm mam pra­
wa tego zataić przed nią. Jeżeli pan Watts 
jest w mieście, to dziś jeszcze zostanie powia­
domiony o twojem położeniu ; Nie możesz po­
zostać tu, w tej okropnej norze... O Beże ! 
żebym go tylko zastała! Moje szaleństwo... 
moja nieopatrzne szaleństwo jedyrm sprowa­
dziło n t ciebie to nieszczęście! Jakże to so­
bie strasznie wyrzucam... jak strasznie!

Podniosła się z siedzenia, a łzy strumie­
niem spływały po jej rozpalonych licaoh. A on, 
patrząc na nią, mówił sobie w duchu, że js 
pi aczołowmość była najsłodszą rzeczą, jakiej 
zaznał kiedykolwiek w życiu i miłość dla niej 
płomienną falą uaerzyła mu do wzburzonego 
serca. I byłby chciał wyciągnąć do niej dło­
nie, jak do śvlętej i dotknąć ustami rąbka jej 
suko., ale wychowany od dziecka w surowych

nieubłaganych zasadach honoru, wolałby był 
odciąć so”ie rękę, niż zdradzić przed nią bo­
lesną tajemnicę swego samotnego życia.

— To nie twoja wina przeć .eź — , odparł 
niemal szorstko, walcząc ze słodkiem ro zrze­
wnieniem, które opływało mu serce. — Prze­
cież nie po wozi jz artyleryjskiemi furgonami, 
mojn droga Beato. Rad jestem, źe zwierzysz 
sie babce. Ona ma nieporównane serce dla ka­
żdego* znajdującego się w ciężkiej potrzebie. 
Może mi tu przyśle ukradkiem trochę rosołu, 
bo tutejszego jedzenia niepodobna przełknąć 
przez gardło. Ale jeżeliby to przedstawiało 
wiele trudności, to niech lepiej da pokój. Na­

piszemy wszyscy razem do Edmund# i wytló- 
maczymy mu cała rzecz. Twój ostatni list zo­
stał wysłany; nie potrzebuję ici tego m ów ć. 
R ęozę, że on już jest gdzieś yi drodze o tej 
porze.

Ona spojrzała na niege nawpół rada, na 
wpół wylękniona.

— Jakto... zdążyłeś -wysłać list? i
— Rozumi. się. Posługująca tu dziewczyna 

wręczyła go jednemu Niemcowi, który przyje­
chał zwiedzić Strassburg. Edmund da słowo, 
choć go o to nie prosisz i przybędzie tu lada 
dzień. Wyobrażam sobie, żeby go mój dzisiej­
szy wygląd zabawił. Musisz mu wszystko opo­
wiedzieć, rozumie się. I  nie przychodź tu wię­
cej, proszę, póki on nie powróć” na plac Kle- 
bera Nalegam o to. Beato. Jeżeli kto ma 
przyjśó, to tylko jeden Watts. Na Boga, rad- 
bym zobaozyć jego poczciwą twarz i zdaje mi 
się, że * on również byłbv rad zobaczyć moją.

Trzeci raz wymieniał z nacisa 'em na­
zwisko starego cygana, a Beata wywniosko­
wała z tego, jak mocno był przeświadczonym, 
o grożącem mu niebezpieczeństwie. W tern 
brudnem, dusznem poddaszu, z kopoąrym bla­
skiem łojówki, oświecającym j “go żółtą i w y­
nędzniałą twarz, otoczony obcymi ludźmi i sa­
memu szumowinami wojska w szynku na dole.— 
kulawy bezradny, opuszczony rtrzez wszyst­
kich, — widział życie swoje zawieszone na 
włosku, a jej, patrzącej na to, serce ściskało 
się niewysłowionym bólem

— Przyjdą ci w pomoc Brandonie — upe­
wniła go ze słodyczą — Powiem babuni... 
Oby tylko Bóg miłosierny dał, żeby nie było 
zapóźno.

— Wtóruję temu pobożnemu życzeniu i  sto­
krotnie dziękuję ci, Beato.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

no  COOOOOOOOCPOOOO

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich t nz wyjątku dzienników,
lw o w s k ic h , k ra k o  w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedcnakich, 
czeskich , franc  izkfch  etc.
Bzascpism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych za­
mówienia na kluze > rysunki do _  

ogłoszeń, prenum eratę  na "  
w szelk ie  pisma  

przyjmuj o
UjeDcji dzienników i ąhm

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż hausmana Nr, 9 

Kosztorysy gratis.
OOOTC JOOOOOTOf

S k ła d  p łócien  ko rczyn sk ich  i
bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca płótna i weby czysto lniane kor- 
zyńskie a rozmaitych grubościach, sze­

roko ici 75, 60, 90, 150, 165 i 180 ctn.
Geny stałe fabryczne.

R ząd ca  lub ekonom  prosi o posa­
dą do większego majątku, pog ada 3( ;o 
letnią praktyką w Galicyi i na Szląska 
najlepszą kwalifikacyę d° racyonainego 
prowadzenia gospodarstwa, z uprawą bu­
raków cukrowych na więKszą skalą. 

Łaskawe zgłoszenia pod „.Rzetelność”, 
Lwów, Panieńska 1. 27.

Ś w ieży  tegoroczny miód desero­
wy kuracyjny, 5 klgr. 6 K. 60 hal. K i- 
rzeniewicz, em. nauczyciel, Iwanczany pl.

Panna Z  lepszego domu, dobrze wy­
kształcona w krawiecczyćnie i białem szy­
ciu, poszukuje miejsca w dużym domu. 
Poste restante W. Z. Jarosław.

ł o t e w s k i e g o  4 ,  zaraz lo y t a -  
ącla eleganckie mieszkanie: 7 pokoi i
rszelkiemi wygodami.________________
~1i»o w ynajęcia  od 1 września 1901, 
przy ul. Bo jusławskiegu 1. 9 pomieszka- 
lie z komfortem urządzone: 6 pokoi,
irzedpokój, obszerny erker, murov aaa 
—randa, kuchnia łazu aki z przynaloży- 
lościami. Bliższa wiadomość amże, u 
wtasoiciela, lub u dozorcy Jomu.

Wierzchowiec dobrze ujeżdżo- 
y, do sprzedania. Dwernickiego 12.
A jencya  Tarnawski i Spółka, Lnów, 

ykstuska 2, poszukuje i poleca : bony 
riemki i Polki, nauczycieli i naue-iyciel- 
i, guwernantki i towarzyszki tjlko ze 
wiadeetwami z dobrych i dystyngowa- 
ych domów.

i  p o k o i na I piątrze. z kuchnią, przed­
pokojem, wodociągiem, pralnią i stajnią 
.1  1 września io  wynającia. — 3 pokoje 
t  kuchnią na parterze zaraz do wynajęcia 
ul. Zyblikiewicza ^7.___________________

Brzucho wice, S aP. °u “tt
c y a c h, pięknie położoDa, korzystn ie  do 
sorzedama. Ul. Ko perm  aa  18, II p.

M a ją tk i ziemskie do sprzedania i wy­
dzierżawienia pod bardzo korzystnymi 
warunkami, peieca. AJencya, Tarnawski i 
Spotka, Lwów, Sy esturaa 2

P a n n a  inteligentna, umiejąca kra- 
wieczyznę, poszukuje miejsca za panną 
lub boną. Lwów, Sykstuska 66. Jc — sita.

4  I 9  p o k o i z łazienkami zaraz. Mi­
ckiewicza 5. ______________ _

J o r  z e l p l k  długoletni, posiadający 
najch’ubnieisze świadectwa, z powodu 
śm ierci dziedzica i wypuszczenia dóbr w 
dzierżawą, poszukuje umieszczenia na >r- 
dynan ą. adres ■ Wincenty Opacki w Za- 
darowie op. Monasterzysaa

O sobę inteligentną, wd< wą, w tar- 
szym wieLu, znającą się na fe ichni - gi 
spodarstwie wiejskiem, poszukuje łaciń­
ski proboszcz. Zgłaszać s ą pod . Z po­
ste restante S t r y j . _______________

M ają tk i ziem ,kie do sprzedania, wy­
dzierżawienia, jakotea zamiany, poleca 
Stefanowicz, Dom Eandlowy dla Rolni­
ctwa, Lwów, Teatralna 16.____________

Kastetówka 'willa ,,Jaga[.
Dwa pokoje umeblowane z przed­
pokojem  zaraz do wynajęcia I. 

piętro.

Rodzice
dla uczniów szkół 'rednich znajdą umie­
szczenie pod dobrym kierunkiem. Opieka 
naąska, korepetyoye, fortepiaL.

Zgłoszenia przyjmuie T a b i ń s k a  we 
Lwowie, Kocha no wskieg" 14 a._________

A. Ko ścieki
(S Y R IU S Z )

L w ó w , u l. Z a r * a r t.ty n o w sk ?  I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborno k a w y  wprost z o.meryii 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze h e r b a ty  
nół kilo od 1-50, k o n ia k  Kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy d 1-20 ‘/, lit, 

K a k a o  holenderskie pół kg. 1-80.

■m P A R K 1 D T Y
i Posadzki deszczutkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o :

fr c ij , tkną, trzęsła, s t i t i  Djrrodm itp.
poleca FABRYKA PAROWA

BRACI WCZELAK
we Lwowie

poszi kuje zakupna większej ilości materyałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, jaworo­
wych modrzewiowych w różnych grubościacn i długościacn.

wychodzące ranc we Wiedniu
dostarcza i sprzedaje nume­

ram i pojedynczym i

tego samego dnia wieczorem
do godz. wpół do llstej

Biuro dzienników i ogłoszeń

L. PLOHK
(d zierżaw ca S o k o ło w sk i).

ul. Karola Ludwika Nr. 9.

S Z Y M O N  W E I S S
l-r2ędny Zakład

chemicznego czyszczenia
i odnaw iania  

ubiorów m ęzkich i dam skich  
W E LW O W IE  

t y l k o  -“P *

. Kopernika
7  1 2 -  «

L. 77.923.

W Hulczu
o. p. loco stacya kolei Bełz, są na 
sprzedał z obory zarodowej bu­
hajki pełnej i pół krtti. rasy Si­
mentalskiej po 40 i 50 cent. za 
kilo żywtj wagi i z chlewni za­
rodowej pełnej krwi rasy Yors- 
hir prosięta 2, 3, 4-miesięczne.

Bliższa wiadomość u Zarządu 
dóbr.

N o w y ,  d u iż y ,  b o g a to  i l u s t r o ­
w a n y  t T  S  M l i  p o l s k i  w y s y ła  
g r a t i  i i  f r a u o o  d l a  s t a ł y c h  o d ­
b io r c ó w .  D in .  I n n y c h  5 0  h a l  
E  D  IW U  A  I )  J łR O D K O W S K I ,  
s k i a d  a p a r a t ó w  f o t o g r a f i c z n y c h  
J . n ó w ,  3 a t o r e g o  2 2 .

Konkurs.
W obrębie galicyjskiej krajowej Dyrekcy ’ 

skarbu są do obsadzenia dwie posady asystentów 
technicznej kontroli skarbowej.

A systenci przyjęci zostaną na razie prowizorycznie za 
kontraktem  służbowym  a po upływ ie jednorocznej, a w  miarę 
okoliczności, dwuletniej zadowalniającej służby za kontraktem  
zamianowani będą rzeczywistym i urzędnikam i państwowymi 
w XI klasie rangi. A systent technicznej kontroli skarbowej 
przyjęty prowizorycznie za kontraktem  służbowym  pobierać 
będzie zwyczajne pobory urzędnika państw ow ego XI klasy  
uang; (płacę i dodatek aktywalny), w razie zaś jeżeli prze­
znaczony zostanie do stałego dozorowania ratineryi olejów  
mineralnych lub innego przedsiębiorstwa kontroli skarbowej 
podlegającego pobierać będzić nadto przez czab użycia w  tej 
służbie roczny ryczałt, który najmniej 500 K a najwięcej 
800 K. wynosić m oże.

W ym óg’ do osiągnięcia posadj asystenta technicznej 
kontrol: skarbowej są:

1. obyw atelstw o austryackie,
2. nieposzlakowany charakter,
3. nieprzekroczony 40  rok życia,
4. dokładna znajomość języków  krajowych i języka  

niem ieckiego,
5. dowód ukończenia chem iczno-technieznego oddziału 

w jednej z austryackicb szkół politechnicznych i złożenia  
■ńerwszago egzam inu państw ow ego co najmniej z klasyflkacyą 
„uzdolniony".

6. co najmniej dw uletnie zajęcie przy techrucznem ru­
chu rafineryi olejów m ineralnych browarów, gorzelń lub 
eukrown

Ubiegający się  o posadę mają wnieść podanie należy­
cie udokum entowane w przeciągu c z t e r e c h  ty ir o d n i do 
Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

C. k krajow a dyrekeya skarbu

Lwów, dnia 4 lipca 1901.

K o ry  tomski.

stary z wina wła­
snego chowu, do­
starcza od najpier­
wszej jakości opla- 

tnie 4 butelki 12 K albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 1-60.

łagodne, dobrze wyie- 
żane, dostarcza od 56 
litrów zwyi. białe, liti 
48, 56, 64, 72 hl., czer­

wone 52, 64, 80 bl. Beine<fvkt H E R T L  
właściciel dóbr -amek D o l i c z ,  przy 

G o n o b i t  z w Styryi.

Cognac
tn.e 4 butelki 12 
młody 2 litry K.

^ ino
Krościenko naturalna szczawa

zdró j Stefana a lka liczno  słona
wszędzie do nabycia. — W yłączny zastępca dla wschodniej Galicyi

i Bukowiny, firma
W- C ZO P P    ui.. Żó łkiew ska 2

Najwyższe odznaczenia od ck. Tow. gosp i Minist. roln. we Wiedniu, od Akade­
mii wynal.w Paryżu, od DyreKcyi dóbr Oesars. i od Kri. Węgierskich domer
W ysiew  w szystkich im siun za u f f f f i  mn N .ej e d n o s tt in a  ja z d s  iw s tr z ą -
pom ocą jednesro w a lu  — śni eni a bez wp yw ii, i a -

den res ru la to r
i le k k i silny ,

Znakomite sie ©l&iS — n„_T®^teBlfc^PoJe'iyńcz;ywniki rzędowe
O  N  T  A .  1 7  I

o ry g in a ln e  W ich terlego  p o le c a j3
- A .

 ________ , rfmedarmo
O^Titó opłata

J. Meuberger i S kari-w ó w , Gródecka 53.

ako najpewniejszą lokacyę kapitału
poDca s-ię emitowane przez P^szteńskr węgiersKi bank komercyal-
ny, z łożony w roku 1841j 4°|, listy  zastawre, płatne napowrót po 
K. 200, oprocentowanie liczone od kursu dziennego 4H|1*00|0:. — 4'|2#|o 
obliga ye premiowe komunalne płatne nap. no 220 K  oprocento-

po 4 8|ac .—4 łS2“/0 listy zastawne, 
płatne napowrot po 200 E . oprocentowanie liczone od kursu dzien­
nego 46:1J V —4 1/, '0 obliga^ye r.ieDremiowe komunalne,płatne napo- 
wrót po 2(\ K., "'procentowanie liczone od kursu dziennego po 

4̂ iio|°fo* Takowe otrzymać można po kursie dziennym
w K antorze  w ym iany i Domu bankowym

SAM UEL 1  i M H D A C , Lwów
u lic o  T rzeciego  M cija.

iW T  O dzte  p ro ap ekta  p rz e jrz e ć  m ożnai.

PROSZĘ CZYTAC!
i 1 .

Czasopismo kwartalne
W YKAZ TOWARÓW

s p e c y a ln e s o  H h ła d n  a r t y k u ł ó w  g o s p o d a r c z y c h  I  s k ł a d u  l i i -  
b r y c u i c g o  * a r l - , l a k i e r ó w ,  p o k o s t ó w  i t d c

ńrmj

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek I. 3 8

na II. i I I I .  k w a rta ł już wyszło z druku i jest do dyspozycyi 
Szrn. P. T. Publiczności.

Na łaskawe żadania w ysy łam  gratis  I franko . :

A. Thierry p r a w d z iw a  m a ść  z centyfolij
iust nąisilniejsKą maścią ściągającą, wywiera przez grun- 

owne czy szczenie, uśmierzające ból, szybko gojący sku­
tek, uwalnia przez zi aiąknienie od obcych uiaf wszel­
kiego rodzaju. dŁ.t niezbędną dla tu r y s tó w , k o la r z y  
I J e ź d ź c ó w . mp**Do n a b y c ia  w  u p ie k a c h .“MU 
G łó w n y  sk ła d  <vc L w o w ie  w  a p t e c e  S . R u c k e r a  

Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 K. 50 h. Próbny słoik za po­
przednią gotówką 1 K  80 b. wysyła wraz z prosnekaem 
i spisem składów wszystkich krajów A p o t t ie k e r  A .  
T h ie r i y ’e  F a k r i1, in  P w e g r a d a  tjet R o h it  ch - 
S a u e r b r u n n . Należy unikać naśladowań i uważać na 

po-wyższy w każdym słoiku wypalony znsk ochronny

!Na sezon zabawowy!
Kręgle, Kule

z drzewa „Lignum sanctum"

Kregieluie wiszące<• O 4,

LAWN - t e n NIS kompletne
Siatki do Tennisa 

i Rakiety angielskie i krajowe' 
P iłk i dc Tennisa

K R O K I E T A
Hamaki dla dorosłych i dziecinne 

Przyrządy gimnastyczne i nolco- 
jowe

Huśtawki
Na Siatki druciane do ogrodzeń 

miejsca gry w Tennis 
uiaitaAszc o ferty

polecn. po cenach nąder przystępnych 
magazyn

,J. Friediich i 6, Beacri
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

Cenriki gratis. Wszelkich informacyi 
udzielamy najchętniej i  odwrotnie.
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M a s zy n a  do p ra n ia
systemu A. Eichlere, we Wiedniu, wraz 
z wyżynaczką. prawie nie używana, tanio 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w handlu żelaza Wp. 

Cybulskiego, Lwów, plac Maryacki 5.
o o © oj© o © g © o g ©g o © o <?q o

D M M N I
Jul w yszedł ostatni zeszyt dzie ła

F *  i*  o  f .  UVL i c h a ł a  L i t y ń s k i e g o

Wiek XIX i  Obrazdch aistoryczaycli
C ena zeszytu  2S  ct.

Całe dzieło zawiera popularną bistoryą XIX wieku, bogato 
illustrowa ną i obejmuje 10 zeszytów dwuarauszowycb. Można naby­
wać zeszytami po 25 ct., lub odraza całe dzieło po cenie 2 złr.

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 
Hansmanna 9. ,

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urząaownie cecnowano) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie Diżuterye 

poleca Jan Jcrzyna. 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Lsonard Solecki
w e Lw o w ie  ul. B a to reg o  2 .

poleca znakomitą k a w ą  pół kila 65 
ct. Na prowincyą wysyłki w worecz­
ka >h 43/4 kila za 6.50 ct. l. anko. Rów­
nież pniena znakom ity  kon iak  
k u ra c y jn y  frcrcuzki, odznaczony 
na - t j  Jtawie we uwowie, cała butel­
ka 3'50, pół butelki 1'8G, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han- 

dlu korzennego wchodząc-, po cenach 
n ajn iższych .

m iesięczn ik  m uzyczno-nutowy  
rozpow szechnia  ty lko  'jryboro* 
«»e nowoóci m uzyczne, k o n c er­
towe pedagogiczne, popularne,
tra n rk ry p c y e  o p e ro w y  kom - 
p o z y c y r salonowe, utwór** na 
4  r~ce  do łp ir ^ u .  na skrzyp ce , 

tance.
Daje rocznie około 200 . stronic nut 
dużego formatu. Na treść nnueru 
składa się 4—5 utworów na welino­
wym paniorze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

1 Red-ktor i wydawca Leon Chojecki, 
Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie 2  z łr ., (4 kor.)

półrocznie 4  Złr., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana11 dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o i' zapas tarczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospektu wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA L.rów, Pasaż Hausmana nr 9.

Redaktor odpowiedTialny W a c ła w  CiflaBłOWilki. Papier » fabryki Czorlafiakiaj. d ru k a rn i E . ^ ć n ia rz a .


